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K o trlń l do 1*52 r.

SEMINARIUM 
DLA OPÓŹNIONYCH  

POWOŁAŃ

W obec b ra k u  pow o łań  k a p ła ń ­
skich  w  p ra w o s ła w n y m  kościele 
g reck im  a rcy b isk u p  H ieron im  
zapowiedział, że p rzy  k lasz torze  
P an te l i  k. A ten  zostanie  u tw o ­
rzone  sem in a r iu m  dla ludz i po 
ukończonych  s tu d iach  u n iw e rs y ­
teckich, k tó rzy  w  ciągu 6 m ie ­
sięcy będą  mogli ukończyć k u rs  
teologii i o trzym ać  święcenia  
tSipłańskie.

K osarzew  Górny k.Lublina 
— dzięki staraniom  ks. 
proboszcza S. Tadla został 
w zniesiony now y m urow a­
ny kościół na m iejscu  

daw nego drew nianego.

ZAGADNIENIE CHRZTU
W  K ónigste in  (NRF) odbyło 

się spo tk an ie  p rzeds taw ic ie li  
ośmiu w yznań ,  n a  k tó ry m  d y ­
sk u to w ano  znaczenie  chrz tu . J a k  
w y k a za ła  d y sk u s ja  „chrzes t” s t a ­
nowi p ro b lem  b a rdzo  k o n tro ­
w ersy jn y  i pogodzenie  p og lą­
dów poszczególnych Kościołów 
i d enom inac j i  ch rześc ijańsk ich  
n ie  je s t  ła tw e .

ARCYBISKUP ATEN 
Z WIZYTĄ U PATRIARCHY

A rcy b isku p  p raw o s ła w n y  A ten 
i całej G rec j i  H ie ron im  w to w a ­
rzy s tw ie  m e t rop o l i ty  P a t r a s  — 
K o n s tan t in o sa  i m etropo l i ty  
K a ssan d re i  Synesiosa złożył w i­
zytę p a t r ia r s z e  K o n s tan ty n o p o ­
la — A tenagorasow i.  P rzed m io ­
tem  rozm ów  by ła  sp ra w a  śc i­
ślejszej w spó łp racy  między  koś­
ciołami K o n s tan ty n o p o la  i G r e ­
cji , zagadnien ie  ekum eniczne  
oraz sp ra w a  ew en tu a ln e j  w spó l­
n e j  w izy ty  p a tr ia r c h ó w  i a rcy ­
b isk up ów  p ra w o s ła w n y c h  u p a ­
p ieża P a w ła  VI.

W  na jb l iższym  czasie a rc y b i ­
skup  H ie ro n im  złoży w izy tę  a r ­
cyb iskupow i C y p ru  M ak ar io so -  
w i i p a t r ia r s z e  M oskw y A lekse ­
mu,

DIALOG JEST DOWODEM 
POSTĘPU

S ta ro k a to l ick i  b isk up  N R F J. 
B r in k h u e s  w ygłosił  w  N eu ga-  
b lonz p rzem ów ien ie ,  w  k tó ry m  
pow iedz ia ł  m. in.: „B ońsk ie  k o n ­
f e ren c je  un i jn e  zap oczą tkow ane  
w 1874 ro k u  przez D óllingera  
doprow adziły  nasz kościół w  
1931 rok u  do w spó lno ty  koście l­
nej z kościo łem ang likań sk im . 
Ś w ia to w a  ko n fe ren c ja  w  A m ­
s te rd am ie  w  1948 ro k u  d o p ro w a ­
dziła do w spó łp racy  147 kościo­
łów w  św ia to w e j  R adzie  K ościo­
łów. Pap ież  Jan  X X I I I  o tw orzył 
w  końcu  drogę do e k u m en izm u  
Kościołowi rzym sk iem u. Ale 
jedność  n ie  może być po d p o ­
rządkow aniem . Jedność  m a n a ­
stąp ić  w  sp ra w ac h  koniecznych  
i is to tnych , w  in ny ch  zaś n a ­
leży zachow ać wolność. P racę  
z jednoczeniow ą w in na  cechow ać 
miłość. W ty m  d u c h u  p ra c u ją  
obecnie  K o m is je  rzym skokat.  i 
s ta ro ka t .  o raz p ra w o s ła w n a  i 
s ta roka to l icka .  F ak t ,  że ch rześc i­
jan ie  różnych  w yznań  p ro w ad zą  
p ow ażn y  dialog, s tanow i już  
w ie lk i  postęp.. .

O byśm y nigdy więcej nie p r a ­
cowali p rzeciw ko sobie, n aw e t  
n ie  obok siebie, ale zawsze r a ­
zem...”-.

MNISI PRZECIWKO 
JEDNOŚCI

E m anu e l  R ounis  — gu be rn a to r  
góry  Atos w  Grecji,  k tó ra  — 
ja k  w iadom o je s t  siedzibą sa ­
modzielnej rep ub l ik i  m nichów  
p raw o s ła w n y c h ,  zwrócił się z 
ape lem  do m nichów  w zy w ając  
ich do okafeania „ jak  najg łębszej 
czci i u szan o w a n ia” dla p a t r i a r ­
chy  w K onstan tyn op o lu  A tena -  
gorasa. Mnisi z góry Atos p rz e ­
c iw staw ia ją  się p rzed e  w szy s t­
k im  dążeniom ekum enicznym , 
u w aża jąc  je  za n iebezpieczne 
dla p ra w o w ite j  p raw o s ław n e j  
w ia ry .  Ich  zdan ie m  je s t  to „ob­
cow an ie  z h e re ty k a m i”, k tórego 
z a b ra n ia ją  kanony . W  szczegól­
ny sposób m nisi  p rzec iw s taw ia ­
ją  się w szelk im  k o n tak to m  z 
Rzymem.

O pozycyjne  s tanow isko  w obec 
poczynań  ekum en icznych  z a j ­
m u ją  rów nież  inne  klasztory. 
O p a t  k la sz to ru  na  w ysp ie  P a ro s  
ogłosił l ist o tw a r ty ,  w  k tó ry m  
w yraz i ł  p rzekonanie ,  że e k u m e ­
nizm  może doprow adz ić  do 
schizmy w  p raw o sław iu .  Jego 
zdan iem  dopiero  w tedy ,  gdy 
„here tycy  w y rzekn ą  się h e re z j i” , 
m ożna o tw orzyć  im „b ra m y  k o ­
ścioła p raw o s ła w n eg o ” . Odnosi 
się to  zarów no do Kościoła

rzym skokato l ick iego  j a k  i w szy ­
stkich innych kościołów n ie p ra -  
w osław nych .

WYKSZTAŁCENIE KLERU 
GRECKIEGO

J a k  s tw ierdz i ł  a rcy b isk u p  A ten 
spośród 8.000 księży p ra w o s ła w ­
nego kościoła w  G recji  w y ­
k sz ta łcen ie  un iw ersy teck ie  p o ­
siada ty lk o  300 księży, 1.800 — 
to abso lw enci 'sem ina r iów  d u ­
ch ow ny ch  ze ś red n im  w y k sz ta ł ­
ceniem, pozostali — mogą się 
w ykazać  ty lko  ukończeniem  
szkół w  ram a c h  powszechnego 
obow iązku  szkolnego.

PROGRAM DIALOGU

G ru p a  dorad ców  teologicznych 
Kościoła s ta roka to l ick iego  ogło­
siła p ro je k t  p ro g ra m u  p rac  dla 
K om is ji  m ieszanej p ra w o s ła w -  
no -s ta rok a to l ick ie j .  k tó re j  z ad a ­
n iem  je s t  rozp a trzen ie  m ożliw o­
ści z jednoczenia  obu Kościołów. 
M ate r ia ły  p rzyg o to w ane  przez 
do radcó w  p od lega ją  nas tę p n ie  
za tw ie rdzen iu  przez  m iędzy naro ­
dow ą s ta roka to l icką  kom isję  do 
sp ra w  zjednoczenia. Na je j czele 
stoi honorow y p ry m a s  społecz­
ności s ta roka to l ick ie j  a rcyb iskup  
U trec h tu  d r  A. Rinkel, a cz łon­
kam i są  b iskupi s ta roka t .  z p o ­
szczególnych k ra jó w : P. J. J an s  
(Holandia), J. B r in k h u es  (NRF), 
d r  U rs  K u ry  (Szw ajcaria),  dr  
St. Tórok  (Austria) , d r  L. G ro ­
chow ski i d r  F. Z ie l ińsk i (USA), 
T. R. M ajew sk i  (Polska),  K  M a- 
gyar  (USA) (wg agencji AKiD).

P ro g ra m  p rzew idu je :
— rozpa trzen ie  d o ty c h c z a so - ' 

wych s tosunków  i u s ta len ie  p ro ­
blem ów  uzgodnionych (au to ry ­
te t  P ism a  św. sukces ja  aposto l­
ska  urzędu biskupiego, a u to r y ­
te t  s iedm iu ekum enicznych  so­
borów...),

— usta len ie  i p ró bę  zbliżenia 
s tanow isk  odnośnie  p rob lem ów  
różn iących  oba Kościoły (pocho­
dzenie D ucha  św., okreś len ie  a u ­
to ry te tu  Kościoła, m ałżeństw a  
duch ow ny ch  po o trzy m an iu  d ia ­
konatu...).

JĘZYK NARODOWY

N owe in s t ru k c je  papiesk ie j  
rady  li turg icznej i kongregacj i  
obrzędów  p ozw ala ją  b iskup im  
k o n fe renc jom  k ra jo w y m  n a  u -  
dz ielanie  zezwoleń na  o d p ra w ia ­
nie w  jęz y k u  n a rod ow ym  całej 
m szy św., n ie  w y łącza jąc  k a ­
nonu.

Grupa parafian z I.ęk Itukiolskich ze sw ym  duszpasterzem  
ks. prnh. .1. Sobalą

Na naszej okładce:
W niebow zięcie M adonny — 
fragm ent środkow ej czę­
ści ołtarza z kościoła W  
W arcie, pocz. X V I w.

fot. M uzeum Narodowe

ościół w świecie • Kościół w świecie



CZEŚĆ I WDZIĘCZNOŚĆ

E W A I M G E L I A

w edług św. Łukasza (17. 11— 19)

Onego czasu: Gdy Jezus zdążał do Jeruzalem , przechodził środkiem  
Sam arii i Galilei. A gdy wchodził do niektórej osady, zabiegło Mu 
drogę dziesięciu mężów trędow atych, k tórzy stanęli z daleka i za­
wołali, mówiąc: Jezusie, nauczycielu, zmiłuj się nad nami. A ujrza­
wszy ich, rzekł: Idźcie, ukażcie się kapłanom. I stało się, gdy szli. 
że byli oczyszczeni. A jeden z nich, skoro zobaczył, że był uzdro- 
wiony, wrócił się, głosem wielkim  wielbiąc Boga i padł na oblicze 
do stóp Jego, dziękując: a był to Sam arytanin. A Jezus odpowia­
dając rzekł Czyż nie dz.esięciu było oczyszczonych? Gdzie jest dzie­
w ięciu’ Nie znalazł się nikt, k to  by wrócił i dał chwałę Bogu, jeno 
ten cudzoziemiec I rzekł mu. W stań, idź, bo w iara twoja uzdrowiła cię.

ezus  C h ry s tu s  chw ali  pełna  
czci i w dzięczności  postawą  
jednego spośród dziesięciu  
tr ęd o w a ty ch , k tó r y  d o s tą p iw ­
szy  dobrodz ie js tw a  u zd ro w ie ­
nia zna laz ł  czas, a b y  wrócić  
do sw ego  dobroczyńcy, od­
dać  m u  należną  cześć i po ­

dziękować. I zn ó w  S a m ary ta n in ,  zn ie n a w i­
d zony  przez  Ż y d ó w  obcokra jowiec  okazu je  
się lepszym , lo ja ln ie jszym  od dz iew ięc iu  po­
zostałych, k tó r zy  — ja k  się m a m y  praw o do­
m yś lać  — byli ro d o w itym i  syna m i W y b ra -  
nego Narodu.

P ostaw ę pełną czci i wdzięczności  o fiaro ­
wał za ob ja w  dobroci Jezusa  i doznaną la ­
skę, za co pochw ali ł  go Jezus. „A gdzie jest 
d ziew ięc iu  pozostałych? Żaden  nie przyszed ł  
podziękow ać  Bogu, jeno ten  S a m a ry tan in? "  
(Łk. 17, 19) — dz iw i ł  się dobroczyńca z  N a ­
zaretu. Żadnego  nie stać było na w d z ięcz­
ność, na cześć, na tę pos taw ę  duszy , bez  
k tó re j  n ie  m a  nic w ielk iego , wznios łego  
i świętego. M ów iąc  inaczej: w sze lka  wartość  
je s t  w idoczna  i w y c zu w a ln a  dopiero w  po­
stawie  wdzięczności.  O na jes t ko n ie c zn ym  
p sycho log iczny m  w a r u n k ie m  dla ujęcia  
i s tw ierdzen ia  w sze lk ich  wartości. P rzeko ­
nanie  o is tn ien iu  d u c h o w y c h  w artości m a  
sw ą głębszą pos ta w ę  w  czci. Do p r z e k o n a ­
nia tak iego  nie p rzy zn a  się n ig dy  c z łow iek  
bez czci, cyn ik ,  dla k tórego  nic nie jest  
św ię te  i n ic nie is tn ieje ,  przed  c z y m  by  się 
ugiął. T ak i  c z łow iek  n iczego nie ceni i za 
nic nie d z ię k u je  — on bagatelizu je  w s z y s t ­
k ich , k p i  ze  w szys tk iego .

Dopiero w  postaw ie  czci ob jaw ia  się g łę­
bia rzeczyw istośc i .  K to  na przec iw  r z e c zy w i­
stości s ta je  bez czci, ten  w id z i  zaw sze  t y l ­
ko  je j  p ow ie rzch n ię , je j  s tronę  zew nę tr zn ą .  
J ed yn ie  oko  pełne  czci p rzen ik a  ta jem nicę  
is tnienia. T y lk o  ono w idz i  owe nici u k ry te ,  
k tó re  w iążą  r ze c zy  m ię d zy  sobą w  h ie ­

rarchii w artości  u s taw ia ją  w  u p o rz ą d k o w a ­
n y  szereg. Głębia rzeczyw is tośc i  o tw iera  się 
jed yn ie  u m y s ło w i  n a s tro jo n em u  g łębok im  
poszanow aniem , is tn ie je  w  p ew n e j  m ierze  
ty l k o  dla niego. Dlatego s łuszn ie  uznano  
postaw ę  pełną  czci za na jbardz ie j  w e w n ę t r z ­
n y  rys  religii,  za jądro re l ig i jnego n as ta ­
w ien ia  duszy , a w dzięczność  za p ierw orodną  
córę te j  p os taw y .  Obie te w artośc i d o zw a ­
lają c z ło w ieko w i dojrzeć głęboką w a rs tw ę  
lu d zk ie j  is to ty ,  k tóra  się n a z y w a  „dnem  d u ­
szy", w ars tw ę ,  u  k tó re j  s ty k a ją  się s k o ń ­
czone i n ieskończone, gdzie  skończona  is to ­
ta w  n ie skoń czo ne j  t k w i  i wzrasta . T y lk o  
c z ło w ieko w i p e łn em u  czci, p rzepo jo nem u  
d u c h e m  w dzięcznośc i w obec  Boga i o tacza­
jącego go św ia ta  ob jaw ia  się ta praw da, że  
dusza  ludzka  jes t  m ie js c em ,  gdzie w ieczne  
k ró le s tw o  wartości em a n u je  sw e  w p ły w y  
na z ie m s k i  św iat,  jako  m ie jsce  m ieszka n ia  
i działania Bóstwa. Cześć spełnia tę rolę, 
p on iew aż uw id aczn ia  g łębok ie  w artośc i  n a ­
szej is toty ,  daje  na jg łęb szy  podk ład  dla po­
szanowania  siebie sam ych  oraz na js i ln ie jszy  
bodziec do pracy  nad sobą, nad  u rz e c zy w i­
s tn ien iem  p ra w dz iw eg o  „ja", nad wartościo­
w y m  do pe łn ien iem  nasze j  osobowości.

Podobnie ja k  w łasna , ta k  sam o i obca 
dusza  po jaw ia  się w  sw o je j  w artośc i  n ie ­
skoń czo ne j  ty l k o  za p o śred n ic tw em  posta­
w y  pe łne j  czci. Dla c z ło w ieka  przep o jon e ­
go s za c u n k iem  każda  dusza  ludzka  jes t  
świętością, św ią tyn ią  Boga. Na cz łow ieka  
tak iego  nie działa czarująco i nie łudz i  pod­
n ieta  zew n ę tr zn eg o  w yg ląd u .  On szanuje  
lu dzk ie  przekonan ia ,  szanuje  w e w n ę tr zn e  
w artości drugiego człowieka. K ażde  w ła m a ­
n ie  się do te j  św ię te j  d z iedz iny ,  k a żde  zn ie ­
w a żen ie  i zn iep ra w ien ie  w e w n ę tr z n y c h  p rze ­
ko n a ń  bliźniego je s t  dla niego z u c h w a l­
s tw e m  p rzec iw  Bogu sa m em u .  N a jśw ię ts z y m  
d la  niego o b o w ią zk ie m  i zarazem  n a jw i ę k ­
s z y m  szczęśc iem  jes t  szanować godność oso­

bow ości i czcić ją  w e  w s z y s tk im ,  co nosi 
na sobie lu dzk ie  oblicze, ochraniać i p o ­
pierać to, co na jlepsze  i na jg łęb sze  u  d r u ­
giego i w  ten  sposób w spółdz ia łać  p rzy  za ­
k ład an iu  k ró le s tw a  bożego w  sercu cz ło­
w ieka .

G oethe  w  „Latach w ę d ró w k i  M istrza  W i l ­
h e lm a "  m ó w i o po tró jn e j  czci: o czci wobec  
tego, co jes t  nad  nami, dokoła nas i pod  
nami. J a k o  czw a r tą  zaś fo rm ę  czci w id z i  
cześć w obec siebie samego, k tóra  to fo rm a  
dla niego m a znaczen ie  czci naczelnej.  
Cześć w obec  tego, co je s t  p on iże j  nas ma  
przede  w s z y s tk im  na o ku  p e w ie n  m o d n y  
e tyk ,  gdy  ja k o  g łów ną zasadę m oralności  
s taw ia  „cześć wobec życia". W e w szys tk ich  
religiach cześć ta  doprowadziła ,  ja k  toiado-  
mo, do ostrego za kazu  zabijan ia  ż y w y c h  
istot.  W n a sz y m  k ręg u  k u l tu r o w y m  zn a jd u ­
j e m y  n a jw spa n ia le j  w y ra żo ną  tę cześć przez  
św. F ranciszka  z A sy żu .  G d y  ten  „truba­
dur b o ży” k lę c zy  przed k w ia t k ie m  na dro ­
dze i woła: „bracie k w ia t e c z k u ”, k ie d y  z ie -  
m ię -m a tk ę ,  słońce zaś i g w ia zd y  sw o im i  
braćmi m ia n u je ,  k ie d y  w i lk  s ta je  się dla 
niego bratem, a gołębica siostrą, k ie d y  
w szys tko ,  co is tn ie je ,  w  miłości o b e jm u je  
i p rzyc iska  do sw ego  świętego, gorejącego  
serca daje  w y ra z  i u p u s t  g łębo k ie j  i ś w ię ­
te j  czci w obec  tego, co jes t  pod nam i;  cześć  
zaś ta  w y p ły w a  z osta tecznej i na jg łębsze j  
czci, z  czci w obec tego, co jes t  nad nami,  
z czci w obec  S tw orzyc ie la  w szechrzeczy .

C hrześcijan in  m u s i  być c z ło w ie k ie m  p e ł ­
n y m  szacunku .  S ta w a ć  w obec  każdego  
is tn ien ia  i życia w  postaw ie  g łębok ie j  czci! 
M usi w idzieć  św ia t  w  jego g łębokich  w y ­
m iarach, w  n ie sko ń czo n ym  bogactwie w a r ­
tości. W  postawie czci poznać  m u s i  boski 
p ie rw ias tek  w  rzeczach, w  cz ło w ieku  i w  
sobie sam ym . T y lk o  w ów czas  stan ie  się dlań  
św ia t  z i e m s k i  ty m ,  c z y m  jes t  w  sw e j  n a j ­
g łębsze j is tocie: św ia tem  B o ż y m , nad k t ó ­
r y m  rozpościera się wspaniałość B y tu  W ie ­
cznego, w ype łn ia jącego  n iebo i z iemię!

W postaw ie  p e łn e j  czci szczególnie  stoi 
chrześc ijan in  zw łaszcza  w obec  tego, k tó ry  
jes t nad n im  — w obec  Boga! Je m u  oddaje  
n a le żn y  hołd, J e m u  się kłania, s łu ży  i s łu ­
cha Go. J e m u  d z ię k u je  za w s z y s tk o  co ma,  
za w s z y s tk o  c z y m  go obdarzy ł  —  za dary  
doczesne i nadprzyrodzone. N ie  odchodzi od  
Niego bez podziękow ania ,  ja k  o w ych  dz ie ­
więciu. A  jeś li  by  n a w e t  odszedł  — wraca,  
d z ięku je  ja k  ów Sa m a ry ta n in ,  k tó r y  „wró­
c iw szy  oddał m u  pokłon" . Chrześc ijan in  
m u s i  stać na s tra ży  dobrze  p o ję te j  czci, 
czci ro zu m n e j ,  oraz na  s traży  wdzięczności
— cechy coraz rzadszej .  KS. M.P.

S IE R P IE Ń

N 13 D iany, H eleny
P 14 A lfreda , Euzebiusza
W 15 M arii
Ś 16 Rocha, Jo ach im a
Cz 17 Jacka ,  Ju l ian n y
P 18 K la ry ,  H eleny
S 19 J u l i a n a ,  B olesława
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wKATOLICKI

ANGLII
(dokończenie) N eil Middleton, je ­

den z grupy S lant

M onika Lawlor. prof. 
psychologii, ak tyw isi- 

ka katolicka.

Brian W icker jest 
katolikiem  in te lek ­

tualistą.

Red. Desmond Fi- 
sher był zbyt „n ie­
zależnym".^

A r ty k u ł  o kościele ka to l ick im  
w  Angli i  pióra ka to l ika  angielskiego  
A la in  W oodrowa, pracującego a k tu a l ­
nie w  P ax  R om ana  w  S zw a jca r i i  u k a ­
zał się w  m ie s ięczn ik u  f ra n c u sk im  
„ Inform ations  cath. in ternationales".  
P aniew aż k a to l ic y zm  w  A ng li i  p r ze ­
ży w a  n iew ą tp l iw ie  p e w n e  w strząsy ,  
m ó w i  się o „ k ryzys ie” k a to l icyzm u  
w  A ng li i  — u w a ża l i śm y  za w łaściw e  
zapoznać naszych  C zy te ln ik ó w  z g łó w ­
n y m i  u w ag am i  A. W oodrowa.

RED.

S połeczeństw o kato l ick ie  w Anglii  pos ia ­
dało bardzo  n iew ielu  ludzi z wyższym w y ­
kształceniem. Dopiero  u s taw a  z 1944 r. s tw o ­
rzyła  w iększe możliwości ksz ta łcen ia  się 
młodzieży robotniczej (Kościół w  Anglii 
posiada  najw ięcej w yznaw có w  w ś rod ow i­
skach  robotniczych), dzięki czetnffi wzrosła  
liczba in te lek tua l is tów  ka to l ick ich  oraz za­
in te resow an ie  teologią i filozofią katolicką.

O śro dk am i tego kato lickiego ruch u  in te ­
lek tua lnego  są un iw e rsy te ty  państwowe. 
A nglia  nie posiada u n iw e rsy te tu  k a to l ick ie ­
go, a sem in a r ia  były i są n a d a l  zak ła dam i 
zam k n ię ty m i — rów nież  w tym  sensie, że 
p rofesorow ie  tych zak ładów  — najczęściej 
z ukończonym i s tu d iam i w yższym i w Rzy­
m ie  — p rz e t ra w ia ją  swą w iedzę  n ab y tą  
p rze d  la ty ,  m ów ią  o p rą d a c h  daw no  p rz e ­
b rzm ia łych  na  kontynencie ,  zupełnie  zapo­
m in a ją  o w spółczesności i o środow isku , 
w  k tó ry m  żyją. Je d y n y m  chyba  w y ją tk ie m  
je s t  ks. Peter Harris, profesor  teologii dog­

m atycznej w se m in a r iu m  w S ou th w erk ,  k tó ­
ry  p rób ow ał przeszczepić koncepc je  reform  
na  g ru n t  angielski. N ieste ty  rek to r  sem i­
n a r iu m , w olał posyłać n a  k onferenc je  
z k le rem , zo rgan izow ane  przez ks. H arr isa ,  
s tarszego, „bardziej z rów now ażonego” k a p ła ­
na. Ks. H a r r i s  został n a w e t  oskarżony  u b i­
skupa  p rzez  sw ych  w ych o w an k ó w  jak o  
„p rog res is ta” .

U bóstw o myśli teologicznej u jaw n iło  się 
p rzede  w szystk im  w okres ie  soboru. Na te ­
m a t  soboru  pa n o w a ła  w począ tkow ym  o k re ­
sie wśród w iernych  k o m p le tn a  ignoranc ja  
i an i b iskup i an i  księża nie mówili o ce­
lach Soboru . Je d y n a  rzecz k tóre j  domagaii 
się od w ie rn y ch  to m od l i tw y  w in tenc ji  So­
boru.

W ytw orzy ły  się więc dw ie  opinie n a  t e ­
m a t  Soboru , że Sobór je s t  ośrodkiem , k tó ry  
umożliw i Kościołowi przejście  z jednego 
s tan u  do drugiego, p rzy  czym ten  d rug i  nie  
pow in ien  spec ja ln ie  różnić się od p ie rw sze ­
go (b iskupi w in n i  czuw ać  nad  ty m  i p rze ­
ko nyw ać  w iernych ,  aby rezygnow ali  z chęci 
w pro w adzen ia  zmian w  Kościele). W edług 
d rug ie j  opinii Sobór je s t  poża łow an ia  godną 
koncesją  na  rzecz współczesnego świata .

M ówi się n ieraz  o w span ia łych  p racach  
teologicznych, k tó re  p rzygo tow ały  opinię  
św ia ta  dla re fo rm  soborowych. W Anglii  t a ­
kich p rac  n ie  było. T u  każda now a opinia 
teologiczna była  osądzana jak o  „niebez­
p ieczna” .

J a śn ie jszym  fr a g m e n te m  tego ciemnego 
obrazu  p rze d s taw ia jąceg o  rozwój myśli teo­
logicznej w Anglii je s t  działalność takich

czasopism  jak N e w  Blachfriars  (pismo w y­
daw ane przez dominikanów),CIergu R ev iew ,  
Slan t ,  T he  H ablet  i N e w  Christian.

Jed n ą  ze szczęśliwych in ic ja tyw  posobo­
row ych  jest pow ołan ie  kom isji teologicznej 
pod kierow nictw em  biskupów Dwyere 
i Butlera.

*

Życie re l ig i jne  ka to l ickie j społeczności 
u n iw ersy teck ie j  (s tuden tów  i profesorów ) 
w iąże  się ściśle z działalnością  kape lana ,  
k tó ry  jes t  zw ykle  obciążony n a d m ie rn ą  p r a ­
cą i źle opłacany.

T yp ow ym  p rzy k ład em  może być u n iw e r ­
sy te t  w  Oxfordzie, w  k tó ry m  życie ka to l ic ­
k ie je s t  bardzo  ak ty w n e .  Spośród  7000 s tu ­
den tów  10 proc. to katolicy. 75 profesorów  
spośród 600 to rów nież  katolicy. W O xfor-  
dzie m a ją  sw e dom y s tud iów  dla n o w ic ju ­
szów i s tud en tów  teologii — jezuici, dom i­
n ikan ie ,  b e n ed yk ty n i  i f ranciszkanie ,  ale 
ty lko k ape la n  m a p ra w o  czuw ać n ad  ż y ­
ciem du cho w y m  studentów . W doda tku  ma 
on obow iązek  zorganizować część środków  
finansow ych  nieodzow nych  dla rozwinięcia 
p racy.

M imo is tn ien ia  w O xfordzie  fak u l te tu  a n ­
glikańskiego, k tó ry  posiada  p ię k n ą  t r ad y c ję  
i dość w ysoki poziom n a u k  pa trys tycznych ,  
b ib l i jnych  i egzegetycznych, kato liccy  s tu ­
denci teologii i zakonnicy  n ie  ko rzy s ta ją  
z w yk ładó w  fak u l te tu  anglikańskiego.

Jed y n ą  organ izac ją  ka to l ick ich  in te le k tu a ­
listów w Anglii  je s t  Stow arzyszenie N ew m a­
na, afi l iow ane do organ izacji  P a x  R om ana,

u braci w USA
Z  P ierwszo W ycieczką  M łodzieży  P N K K  

i Spó jn i  na K u rs  W ie d zy  o Polsce w  m ie ­
siącach le tn ich  1967 r. przyb y ł  P ierw szy  
B iskup  P N K K . os iemdziesią t jed en  lat li­
czący ks. bp dr L eon  Grochowski.  P obyt  
Dostojnego Gościa w  n a szym  k ra ju  w y k o ­
r z y s tu j e m y  do przeprow adzen ia  ro zm ó w  
na różne tem a ty  zarów no  społeczno-patrio-  
tyczne  jak  i religijno-kościelne. Jed ną  z  
ro zm ó w  pośw ięc i l iśm y  p rob lem ow i m is y j ­
nego ro zw o ju  Polskiego N arodow ego K oś­
cioła Kato l ick iego  w  U S A  i Kanadzie .

A  oto k i lka  naszych  p y ta ń  i odpow iedzi  
Czcigodnego R ozm ów cy.

PYTANIE: Jak nam w iadom o, Polski N a­
rodow y Kościół K atolicki w  A m eryce od 
czasu zjazdu rzym skokatolickiego episkopatu  
w  1915 r. był otoczony zmową m ilczenia. 
Czy zm ow a ta nadal istnieje?

ODPOWIEDZ: Tej zm owy już nie ma, 
owszem , jest coś przeciw nego, co można by 
nazwać tajaniem  lodów  lub rzucaniem  
pom ostów. Episkopat rzym skokatolicki w  
USA pow olai specjalną kom isję, która ma 
pracow ać na rzecz zbliżenia PNKK do K o­
ścioła R zym skokatolickiego. Przew odniczą­
cym tej Kom isji został sufragan z Chicago, 
ks. bp W ycisło. W ydelegow ał on do mnie

jezuitę, ks. Dom ańskiego, który bardzo 
uprzejm ie obiecyw ał w  im ieniu sw ego ep i­
skopatu rozm aite utępstw a dla PNKK, gd y­
by doszło do „ew entualnego pojednania".

Innym  przejaw em  przerw ania zm ow y m il­
czenia było zaproszenie naszego ks. biskupa  
Fr. Rowińskiego, Ordynariusza D iecezji Za­
chodniej, na uroczystość instalacji rzym sko­
katolickiego arcybiskupa Chicago, ks. Cody. 
N asz biskup został przedstawiony legatow i 
papieskiem u z W aszyngtonu i przy w ym ia­
nie słów  pow itania usłyszał od niego: „C ie­
szym y się, że wśród nas mam y brata b i­
skupa z Polsk iego K ościoła N arodow ego- .

Poza tym  przew odniczący papieskiego S e­
kretariatu do Spraw Jedności Chrześcijan, 
ks. kard. Bea, prosił m nie o w ykaz naszych  
biskupów  oraz o w ykaz tych biskupów K o­
ścioła Episkopalnego, w  których konsekra­
cji braliśm y udział.

PYTANIE: .Takim czynnikom  zawdzięcza 
PNKK tę zm ianę rzym skokatolickiego ep i­
skopatu w  USA?

ODPOWIEDZ: C zynników  jest w iele. N a­
leżą do nich takie m om enty jak w zrost zna­
czenia PNKK w życiu am erykańskiej P o­
lonii, jak zw iększający się prestiż PNKK  
w społecznym  życiu A m eryki, a zw łaszcza  
rosnąca stale ilość w yznaw ców  PNKK.



Ks. Ch. D avies b. redaktor Clergy 
R eview  w ystąpił z Kościoła...

sku p ia jące  3.000 członków z u n iw e rs y te c ­
k im  w y ksz ta łcen iem  w  ty m  5 proc. księży. 
W ram ach  S tow arzyszen ia  is tn ie ją  g rupy  
s tu d iu ją ce  rozwój teologii , l i tu rg ii ,  eku-  
menii...

O grom na większość członków zadowala 
się je d n a k  ty lk o '  uczes tn ic tw em  w  k o n fe ­
ren c jach  genera lnych ,  na k tó ry ch  p a n u je  
b ierność  i apatia .

P rzed k i lku  la ty  S tow arzyszen ie  N e w m a ­
na podjęło  m yśl p rzep ro w adzen ia  ank ie ty  
na te m a t  p ra k ty k  w śró d  ka to l ików . In ic ja ­
tyw a została je d n a k  zarzucona  z b ra k u  fi­
nansów.

Wśród n ap raw d ę  ak ty w n y ch  in t e le k tu a l i ­
stów  kato lickich , m ożn a  w y m ien ić  — Ro- 
sem ary  Haughton, m a tk ę  licznej rodziny 
i a u to rk ę  licznych książek o treśc i  re l ig i jne j .  
Theo W estowa, pisarza , myśliciela, Brian  
W ickera, prof. jęz. ang ielskiego na  U n iw e r­
sytecie  w  B irm ing ham  i Monikę Lawlor, 
prof. psychologii na U n iw ersy tec ie  w L o n ­
dynie.

Bardzo zasłużoną in s ty tu c ją  dla odpowy 
posoborow ej jes t  dom d o m in ik anó w  Spode 
House (w k tó ry m  w ciągu całego ro k u  od­
b y w a ją  się k o n fe ren c je  dla św ieck ich  i dla 
księży).

W zakres ie  odnow y i dostosow an ia  do 
współczesnego życia n a jw ięk sze  zasługi po ­
s iadają  bened yk ty n i ,  j a k  rów nież  g rupa  
m łodych  do m in ikanów  (L. Bright,  H. Mc Ca- 
be, F. K e rr ,  Ch. B oxer,  A. N ew m an).  Ogól­
nie rzecz b iorąc  zakony  p rzeży w ają  ok res  
w strząsu ,  n iepew ności poszuk iw an ia .  I w 
ty m  w y p a d k u  na jb a rd z ie j  ob ronną  ręką  w y ­
chodzą benedyk ty n i :  w  zakonie  b en e d y k ty ń ­
skim w y p adk i  po rzu cen ia  zakonu  są o wiele 
rzadsze niż u jezu itów  i dom inikanów .

Działalność ekumeniczna
A ktyw ność ekum eniczna w Anglii  rozw ija  

się na trzech  płaszczyznach.
P ie rw sza  — to płaszczyzna oficjalna - -  

gesty sym pati i ,  so lidarności,  k o n tak ty  k u r ­
tuazy jne ,  n iek iedy  przy jac ie lsk ie .  Po o b ję ­
ciu a rcy b isk u p s tw a  W estm inste rsk iego  kard. 
H eenan  zezwolił ka to l ikom  na p racę  w R a ­
dzie C hrześc i jan  i Żydów  (w okres ie  r z ą ­
dów  kard .  G ry ff ina  Rzym zakazał tej 
współpracy).

K a rd y n a ł  i inne  osobistości ze św ia ta  k a ­
tolickiego w yg łasza ją  k az an ia  w kościołach 
ang likańsk ich  na zaproszenie  ang likanów  
(dotychczas nie było gestów  wzajemności) .

Do ożyw ienia  o f ic ja lnych  s tosunków  e k u ­
m enicznych  między ka to l ik am i i ang lik an a -  
mi p rzyczyn iła  się w izy ta  dr. Ram seya 
u pap. P a w ła  VI. To spo tkan ie  n a jw y ż­
szych dosto jn ików  dwóch Kościołów, t r a n s ­
m i to w an e  p rzez  te lew iz ję  angielską, w y ­
w ar ło  duże w rażen ie .  E fek tem  tego s p o tk a ­
n ia  było us tano w ien ie  kom is j i  p rzygo to ­
w aw czej do dialogu między obu Kościołami, 
k tóre j  p ierw sze  posiedzenie  odbyło się 
w Gazzada koło Mediolanu.

D ru gą  płaszczyznę ekum en iczną  s tanow ią  
k o n ta k ty  kleru . W ty m  zakres ie  p an u je  
m a r tw o ta  i n ieufność.

N a jb a rdz ie j  ob iecu jące  są k o n ta k ty  bez­
pośrednie  p o d e jm o w a n e  w różnych reg io ­
n ach  — spo tkan ia ,  s tud ia  b ib lijne, dyskusje ,  
w spólna  dzia ła lność  c h a ry ta ty w n a .  W tym  
zakres ie  p rzod u je  okręg  'Y orku  i opactw o 
b en ed yk ty ńsk ie  w d’A m plefo rth .

Prasa katolicka

Swego czasu (maj 1966 r.) miesięcznik 
„H erd e r  K o r re sp o n d en z” zamieścił a r ty k u ł  
pod znam ienn ym  ty tu łem : „N iepew na  p rz y ­
szłość b ry ty jsk ie j  p rasy  k a to l ick ie j” .

J a k  fak tyczn ie  p rzed s taw ia  się to zaga ­
dnienie?

W Wielkiej B ry tan i i  nie  ma dz iennika  
katolickiego, ty lko  trzy  tygodnik i:  „The XJni- 
w erse” (nak ład  300 000), „The Catholic H e­
rold"  (103 000), „The Catholic P ic ton a l"  
(34.000). P ra s a  k a to l icka  b o ry ka  się p rzede 
w szystk im  z trudn ośc iam i finansow ym i.  K a ­
tolicy nie posiad a ją  w łasne j d ru k a rn i ,  a w o­
bec ustaw icznego  w zro s tu  kosztów  d r u k a r ­
skich k o n k u re n c ja  ze św ieck im i p ism am i 
jes t bardzo  t r u d n a .  W doda tku  dużą  część 
n ak ład u  rozp rzeda je  się przy kościołach, 
gdzie — sprzedaż zależy często od dobrej 
woli i od w idzim is ię  proboszcza W arto  ró w ­

nież zauważyć, że zwłaszcza postępowi k a to ­
licy wolą pub likow ać  swe a r ty k u ły  na  l a ­
m ach  gazet św ieckich  niż kościelnych.

W zasadzie p rasa  k a to l icka  jes t w olna od 
cenzury  kościelnej, n iem niej  jed n a k  nie 
b rak  nac isków  n ieo f ic ja lnych  i... sku tecz­
nych. T ak  np. gdy tyg. „The Catholic  H e­
ra ld "  (załóż, w  1884 r.) zaczął n ab ie rać  b a rw  
życia pod red akc ją  M. de L a  Bedoyere, ten 
os ta tn i  został zmuszony do opuszczenia  sw e ­
go s tan ow iska :  był zbyt postępowy! Jego 
n as tępca  D. Fisher,  p isu jący  św ie tn e  r e ­
p ortaże  z o b rad  soborowych, rów nież  u s t ą ­
pił jako  progres is ta .  Obecny re d a k to r  D. Al- 
b row  jes t  k o n se rw a ty s tą .

O ile w p ływ y  tygodn ików  raczej male ją ,
0 ty le  rozkw it p rzeży w ają  n iek tó re  m ies ię ­
czniki: „The C lergy  R ev ie w  (nak ład  5.500)
1 N e w  B lack fr iars  (2.200), k tó re  zam ieszcza­
ją w artośc iow e, chociaż często bardzo  k r y ­
tyczne a r ty k u ły  o sy tu ac j i  Kościoła.

W ie lką  ruch liw ość  w y k azu je  dw utyg od n ik  
, ,S lan t” (3.000). P rzy  tygodn iku  działa tzw. 
„g rup a  S la n t” , k tó re j  członkow ie głoszą r a ­
dyk a ln e  hasła  społeczne. G ru p a  op ub liko ­
w ała  4 książk i (w ciągu 6 mies.!) i p rzygo­
tow u je  nas tęp ne  publikacje .

W Anglii  is tn ie ją  cz te ry  w y d a w n ic tw a  
kat.: B u rn s  a Ootes, S heed  a W ard, Darton, 
L o ngm an  oraz Todd a G. C hapm an . N a j ­
s ta rszym  jes t  B u rn s  a Ootes, k tó re  w ydaje  
rów nież  czasopismo ..The T ab le t” .

*

Z analizy  sy tu ac j i  Kościoła w Anglii w y ­
n ik a ją  trzy konsekw encje:

1. K ościół ten odczuwa potrzebę zmian w  
episkopacie, biskupi pow inn i s tać  b li­
sko ludu  i mieć zrozum ienie  dla jego 
potrzeb. K le r  i w ie rn i  powinni p rzy ­
n a jm n ie j  posiadać  glos doradczy przy  
ty p o w an iu  k a n d y d a tó w  na  biskupów.

2. N auczanie teologii m usi u lec ca łko­
w itej zm ianie. Teologia i filozofia nie 
może nie uw zględniać  współczesnych 
p rą d ó w  p rzen ik a jąc y c h  społeczeństwo 
angielskie.

3. Nieodzow na jest radykalna reform a 
w ew nętrznej organizacji: zhierarchizo­
w a n a  s t ru k tu ra ,  a tm osfe ra  ta jem n iczo ­
ści, cenzura  — to  są z jaw iska ,  k tó re  
o dstręcza ją  od Kościoła. Należy w y ­
tw o rzyć  a tm o sfe rę  zaufan ia  i ścisłego 
k o n ta k tu  między b isku pam i i księżmi 
i św ieck im i w yznaw cam i.

PYTANIE: Jaką taktykę duszpasterską  
obrało duchow ieństw o PNKK w A m eryce, 
ażeby zintensyfikow ać m isyjny rozw ój sw e ­
go K ościoła w zględnie sw oich parafii?

ODPOWIEDZ: Nasza taktyka duszpaster­
ska nie jest jakim ś w ynalazkiem . O ile mi 
się zdaje, stosują potrzebne m etody w szyscy  
Itfdzie pragnący szczerze pow iększania sze­
regów  tej społeczności, do której należą.

N ajczęstszym  i dość skutecznym  środ­
kiem  przyciągania ludzi w ierzących do n a ­
szych parafii jest danie im  m ożności w yży ­
cia się w  życiu społecznym . Ludzie się w y ­
żyw ają przez branie udziału w  różnych im ­
prezach kulturalnych połączonych z odczy­
tam i, pogadankam i lub dyskusją na tem aty  
kulturalne, społeczne, a zw łaszcza patrio­
tyczne. Przy tego rodzaju im prezach znaj­
dzie się m nóstwo okazji do w zm ianek o na­
szym  K ościele, jego ideologii, organizacji, 
celach itd.

Tw orzym y zjednoczone chóry parafialne. 
W każdej diecezji istn ieje centrala zjedno­
czonych chórów organizująca koncerty, 
w  których bezpośredni udział bierze naw et 
po tysiąc osób. .

W ielki w p ływ  na w zm ocnienie i rozwój 
parafii ma Szkoła Polsk iego Języka oraz 
Szkoła C hrześcijańskiego Życia. P ierw sza  
i  nich organizuje naukę języka polskiego  
dla dzieci i m łodzieży w  w ieku szkolnym . 
Lekcje odbyw ają się w  każdą sobotę, po­
nieważ w dniu tym  nie ma lekcji w  szko­
łach publicznych. Szkole C hrześcijańskiego

Życia zorganizow ałem  jeszcze podczas sw e­
go pobytu w Chicago czyli przed 1953 r. 
W całym  PNKK tę instytucję wprowadził 
D ziew iąty Synod P ow szechny (w Buffalo  
1954 r.). U czniam i w tej szkole są w szyscy  
nasi w yznaw cy od szóstego do setnego roku  
życia, przy czym obowiązek uczęszczania 
m ają tylko dzieci i m łodzież w  w ieku szk o l­
nym. (Szkoła C hrześcijańskiego Życia dla 
starszych jest prowadzona oddzielnie i o czy­
w iście  inną m etodą, niż dla m łodzieży. 
W Scranton uczniam i Szkoły C hrześcijań­
skiego Ż ycia dla starszych jest czterech  
w yznaw ców  po studiach w yższych, czterech  
po „college" oraz w ielu  studentów  w y ż ­
szych uczelni). W Szkole C hrześcijańskiego  
Życia czyta się i objaśnia P ism o św., om a­
w ia ideologię PNKK, dyskutuje na tem aty  
w iary religijnej. Dzieci, które już przystą­
p iły  do P ierw szej Kom unii św . uczą się tu ­
taj system atycznie katechizm u jeszcze przez 
dwa lata  aż do przyjęcia sakram entu bierz­
m owania.

PYTANIE: Jakie znaczenie ma Szkoła 
C hrześcijańskiego Życia dla pow iększenia  
ilości w iernych na nabożeństwach?

ODPOWIEDZ: Szkoła C hrześcijańskiego  
Ż ycia czynna jest w  niedzielę. W ielu para­
fian przychodzi do kościoła, by tow arzy­
szyć sw oim  dzieciom , które chętnie do Szko­
ły  C hrześcijańskiego Życia uczęszczają. W ięc 
Szkoła C hrześcijańskiego Życia nie tylko  
pogłębia w iedzę o K ościele, lecz pośrednio  
pow iększa frekw encję na nabożeństwach, 
a w ten sposób w zm acnia życie parafialne.

PYTANIE: Jakich jeszcze środków  ta k ­
tycznych używ ają księża PNKK, aby przy­
ciągnąć ludzi do parafii?

ODPOWIEDŹ: Do takich środków  za li­
czyć można odw iedzanie dom ów chrześci­
jan. W Polsce praktykuje się to przeważnie 
i zdaje się w yłącznie w  okresie tzw . ko lę­
dy. N atom iast w  A m eryce księża odw iedza­
ją rodziny na terenie sw ojej parafii w  c ią ­
gu całego roku nie urzędowo, lecz pryw at­
nie. Dzięki takim  bezpośrednim  rozmowom  
usuw ają uprzedzenia, w yjaśniają n ieporozu­
m ienia, zachęcają do w zajem nego poznania. 
Jc*den z naszych duszpasterzy (ks. senior 
Bąk) w  ciągu kilkunastu lat potroił ilość 
parafian w łaśnie głów nie poprzez tego ro­
dzaju kontakty.

PYTANIE: A jak w ygląda frekw encja na 
nabożeństw ach parafialnych podczas letnich  
weekendów?

ODPOWIEDŹ: Letnie w eekendy frekw en­
cję tę znacznie osłabiają, co jest przedm io­
tem  troski nie tylko naszego K ościoła. P ara­
fianie zam ożniejsi już w sobotę w yjeżdżają  
z m iast na w ypoczynek i tracą pow oli kon­
takt z życiem  parafialnym . Pow staje w ięc  
problem  utrzym ania tego kontaktu jeżeli 
nie na m iejscu  w  parafii to w  liczniej uczę­
szczanych m iejscach w ypoczynkow ych. F or­
m y tak iej pracy przez w ie le  w yznań już 
zostały sprecyzow ane, a my jeszcze dysku­
tujem y, by w ybrać form ę najskuteczniejszą. 
D ośw iadczeniam i chętnie się z W ami po­
dzielim y.

R ozm awiał KS. S. W ŁODARSKI
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Uczyńmy ich starość
pogodną...

W span ia le  zdobycze m edycyny ,  ogólny 
wyższy poziom życia, k u l tu ry ,  h ig ie ­
ny  spow odowały , że w  m ia rę  up ływ u  

la t  zm niejsza  się śm ierte lność ,  że ludzie ży­
j ą  co raz  dłużej. D latego tez o ile daw nie j  
uczeni za jm ow a li  się p rzede  w szystk im  p r o ­
b lem am i dzieci i młodzieży, o ile p ie rw sze  
m ie jsce  w ich b ad an ia c h  za jm o w a ła  m ło ­
dość, o ty le  obecnie  co raz  częściej m ów i się
o sp raw ach  ludzi s tarszych , o społecznym 
p ro b lem ie  starości.

Za kryterium  w ieku starego uczeni przyj­
mują na ogół w iek  la t sześćdziesięciu . Jes t  
to okres ,  k iedy  ludzie  w yco fu ją  się ze swej 
p rac y  zaw odow ej,  p rzechodzą  rta em e ry tu rę ,  
bądź  to  n a  sk u tek  nac isku  ze s tro ny  p r a ­
codaw ców , bądź na  sk u tek  złego s tanu  
zdrowia.

Ta  n ag ła  zm iana  całego dotychczasowego 
sty lu  życia, konieczność p rze s taw ien ia  do­
tychczasow ych  zwyczajów, n aw y k ó w , do­
tychczasow ej dyscypliny  życia  je s t  dla w ie ­
lu  osób pow odem  za łam an ia ,  apati i ,  poczu­
cia w łasne j  n iep rzyda tnośc i .  N agłe  p rzejśc ie
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z życia ak tyw neg o  do życia spokojnego, od ­
sunięcie  od k ręg u  sp ra w  zaw odow ych ,  k tó ­
re  z a jm ow a ły  wiele m ie jsca  w  życiu czło­
w iek a  je s t  często p rzyczy ną  w ie lk ie j  t r a ­
gedii K ob ie ty  n a  ogół ła tw ie j  godzą się 
z now ą sy tuac ją ,  zwłaszcza jeś l i  m a ją  dzie­
ci i m ogą dzieciom pomóc w  p row adzen iu  
gospo dars tw a  domowego, w  w y ch o w an iu  
w nucząt.  K obie ta  s tarsza ,  za ję ta  przez cały 
dzień n ie  m a  czasu na  sm utek ,  na  ro zp a ­
m ię ty w an ie  żalów  z pow od u  sw oje j  s t a ro ­
ści. Inaczej je s t  z m ężczyznami. Mężczyzna, 
k tó ry  z pow odu starośc i m usi zrezygnow ać 
z p rac y ,  boi się n ie  ty lko  u t r a ty  w łasnego 
a u to ry te tu  w  dom u i środow isku ,  z m n ie j­
szenia dochodów, ale  i czyha jące j n a ń  w ży­
ciu codziennym  pustk i.  W łączenie  się do 
p ra c  dom ow ych d a je  mężczyźnie  n iew ie le  
sa tysfakc j i ,  nie każdy  z nich m a  na  ty le  
si lne za in te resow an ia ,  by móc n 'm i  w y ­
pełn ić  c a ły  w olny  czas. Ich życie, j a k  p i ­
sze je d n a  z a u to rek  p ra c y  o ludz iach  s ta ­
rych. „stało się raczej ro zp a cz l iw ym  p oszu ­
k iw a n ie m  sposobów spędzania  czasu lub  po­
nu rą  ko n tem p la c ją  w łasne j  bezradności, k tó ­

ra w  sw e j  na jgorsze j  fo rm ie  m ało  różniła  
się od czekan ia  na śm ierć”.

Dla ludzi starych najw ażniejsze oparcie 
stanow i rodzina. Uczucie odw zajem nione] 
miłości ze strony  osób najbl iższych , s e r d e ­
czność, bliskość, pew ność  znalezienia  pom o­
cy i opieki u tych, k tó rych  kocha się n a j ­
bardzie j bardzo  pom aga  ludziom s ta ry m  
w  odna lez ien iu  sensu  życia, d a je  im po czu ­
cie bezpieczeństw a, spokoju , zadowolenia .

N a to m ias t  ci, k tó rzy  nie m a ją  p rzy  so ­
bie nikogo z b lisk ich  w tedy ,  gdy po trzebu ją  
c iepła  i opieki n a jba rd z ie j ,  w  n a j t r u d n ie j ­
szym i na jsm u tn ie jszy m  okres ie  swego ży­
cia, są w sv tuac j i  bardzo  t r u d n e j  1 żałosnej. 
Z ak łady ,  Domy R encistów  w ypełn ione  są 
zgorzknia łym i, rozżalonym i, sam otnym i lu d ź ­
mi — ludźmi, którzy  nie m a ją  p rzed  sobą 
żadnego  celu, są izolowani, opuszczeni, b ie r ­
ni.  zagubien i i n ikom u n iepotrzebni

W edług  obliczeń s ta tys tycznych  liczba 
osób s ta ry ch  wynosi obecnie dwieście  m i­
lionów. w roku 1975 liczba ta zwiększy się 
do t rzy s tu  milionów. Jes t  to og rom na rz e ­
sza ludzka ,  są w n ie j  ludz ie  m ądrzy ,  do ­
św iadczeni,  ludzie, k tórzy  oddali sw y m  spo­
łeczeństw om  nieocenione  usługi. J e s t  to w r e ­
szcie rzesza ludzka, pe łna  u k ry te j  siły, zdol­
ności i możliwości, k tó re  m ożna w y k o rz y ­
stać.

T adeusz K otarbiński ma przeszło o s iem ­
dziesiąt la t  i je s t  je d n y m  z n a jb a rdz ie j  
żywych, ch łonnych  .imysłów w Polsce, 
C harles de G aulle — m im o swej os iem dzie­
siątk i cieszy się opinią w span ia łego  p o li ty ­
ka i męża s tanu ,  Jan X X III — mimo, że 
ob ją ł  t ro n  p ap iesk i  jako  starzec  — był j e d ­
n y m  z n a jm ądrze jszy ch ,  n a jb a rdz ie j  p o s tę ­
pow ych  ludzi naszej epoki. Picasso daw no  
p rzekroczy ł os iem dziesiątkę, ale n a d a l  tw o ­
rzy śm iałe ,  zach w y ca jące  m łodych obrazy, 
G. B. Shaw  będąc b ro d a ty m  s ta ru szk iem  p o ­
tr a f i ł  baw ić  i czarow ać  sw ym  w span ia łym  
dow cipem , M ieczysław a Ć w iklińska codzien­
nie w ychodzi n a  scenę, by m im o swego po ­
deszłego w ieku  w zruszać  w idow nię  dosko­
n a ły m i ro lam i scenicznymi. Można długo 
w ym ien iać  n azw iska  osób, k tó re  m im o że 
p rzekroczyły  w iek  okreś lony  przez uczonych 
m ian em  s tarości  — n a da l  żyją  pełn ią  życia, 
cieszą się w ie lką  w italnością ,  m a ją  w sp a ­
n ia łe  osiągnięcia w e w szystk ich  dziedzinach 
życia.

A w ięc starość nie musi być kresem  ży ­
cia i m ożliw ości. S tarość  może być okresem  
życia rów nie  p ięknym , w sp an ia ły m  i szczę­
śl iw ym  ja k  każdy  inny. To nie ilosc k a le n ­
da rzow ych  la t  s tanow i o tym , że człowiek 
je s t  s ta ry ,  n a p ra w d ę  s ta ry  — to znaczy o p u ­
szczony, zgorzkniały , n iepotrzebny . To jego 
zdolności osobiste, um ie ję tno ść  p rzezw yc ię ­
żan ia  przeciwności losu, słabości,  lęku przed 
s tarością ,  n iechęci i oporu ze s tron y  ludzi 
czasem  ty lko bezm yślnych  a czasem o k r u t ­
nych, k tórzy  s t a r a ją  się s ta rc a  w y e l im in o ­
w ać  z pełnego życia, odepchnąć  go, zająć 
jego m iejsce

Człow iek stary jest potrzebny w sp ołe­
czeństw ie na rów ni z młotdym. Młody m a 
energię ,  m a  w iększe  zdolności p rzy s to so ­
w an ia  do now ych  m etod pracy ,  je s t  zd ro w ­
szy, si lniejszy, szybszy — człowiek s ta ry  
m a za to coś, czego b ra k u je  n a w e t  n a j ­
zdoln ie jszym  m łod ym  ludziom  — m a n iczym  
n iezas tąp ione  doświadczenie ,  ma zdobvtą  
w  ciągu swego długiego życia m ądrość ,  
spokojną  m ądrość ,  dojrzałość , um ie ję tno ść  
w łaśc iw ego  w yboru ,  odpow iedzia lność, su ­
mienność, znajom ość ta jn ik ó w  życia, ludzi.,.

Ludz ie  ży ją  obecnie dłużej niż  p rzed  w ie­
kam i, dłużej cieszą się do b ry m  zdrow iem  
i pe łn ią  sił. Żeby mogli być szczęsiiwi, żeby 
mogli być n ada l  po trzebn i,  t r z eb a  im p o ­
móc, znaleźć now y cel w  życiu, dać im  
poczucie, że są spo łeczeństw u po trzebni,  ze 
są n iezastąp ien i.  T rzeb a  im  pomóc w  prze- 
zwycieżeniu lęku  przed czeka jącą  ich n ie- 
dołężnością i śm iercią .  J e s t  w iele  dziedzin 
życia, w  k tó rych  m ożna w y ko rzys tać  w ie l­
kie dośw iadczenie  s tarośc i  — mogą ludzie 
s ta rzy  być rzeczoznaw cam i, k on su l tan tam i ,  
do radcam i.  T rzeb a  ty lko  dobre j  woli ze 
s t ron y  ludzi m łodych, aby, gdy k iedyś 
sam i p rzekroczą  sw oją  „sm ugę cienia", 
mogli liczyć n a  p e łną  z rozum ienia  życzli­
wość i se rdeczny  szacunek  swoich dzieci.

mgr J. M.



Rozmyślania pod jabłonią

P od ta k im  ty tu łe m  można by nap isać  
wszystko. — T rzy to m o w ą  pow ieść  ep ic ­
ką, p o em a t  n iep raw do po do bn ie  zaw ik ła -  

ny, w s trzą sa jąc y  d r a m a t  obycza jow y lub  
f ry w o ln ą  kom edię . Je s t  to te m a t  obszerny 
i skom p liko w an y  d a jąc y  n ieom al n ie w y ­
czerpane  możliwości rozw iązań  i w szelak ich  
osobow ych krzyżów ek. D latego też n ie  b ę ­
dziemy się w głęb iać  w p e ry p e t ie  obcych so­
bie ludzi uw ik łan y c h  z woli losu czy k w a ­
te r u n k u  we w spó ln y  m etraż ,  lecz p rz y k ła ­
dowo p rzem yślm y  sy tuac ję ,  rodzice +  do ­
rosłe dzieci a kw estia  m ieszkaniow a.

Ś w iadom ie  w yłączym y z naszych  ro z w a ­
żań e lem en t  rozsądku , k tó ry  już z góry za­
k łada , że rodzice obu za in te resow any ch  
stron  (w naszym  w y p a d k u  dw ojga  m ło­
dych) zo rien tow aw szy  się „co w  t r a w ie  p i ­
szczy” zw ołu ją  w a ln ą  n a ra d ę  pod hasłem- 
„gdzie oni będą  m ieszkać” . N a ra d a  taka  
(o ile w  dalszym  ciągu d o m in u je  w  niej 
e lem en t rozsądku) po p rzeana l izow an iu  
w szelk ich  k w a te ru n k o w y ch ,  s łużbow ych  i 
spółdzielczych możliwości i pod jęc iu  odpo­
w iedn ich  k ro k ó w  oraz  podziale  zadań , k o ń ­
czy się jed yn ie  s łusznym  stw ierdzen iem : 
„osobno” . I w ówczas przezorn i choć z po­
zoru egoistyczni i o k ru tn i  rodzice s t a r a ją  
się q znalezienie  i zapew nien ie  m łodym  j a ­
kiegoś tym czasow ego locum, do ceasu 
o trzym ania :  kw a te ru n k o w eg o ,  służbowego, 
spółdzielczego itp. m ieszkania .  Nie je s t  to 
sp ra w a  pros ta ,  gdyż i ty m czaso w e  po m iesz ­
czenia nie rosną j a k  grzyby  po deszczu, 
a tak że  kosz tu ją  w po ró w n a n iu  do o g ra ­
niczeń jak ie ,  n ies te ty , poc iąga ją  za sobą — 
dość słono, ale za to m a ją  je d n ą  ogrom nie  
w ażną  zaletę. Młodzi s ta ją  dosłow nie  na 
„głow ie”, aby  przyspieszyć uzyskan ie  n o r ­
m alnego  m ieszkania ,  w szelk ie  zaś pery p e t ie  
zw iązane  z w spó łm ieszk an iem  o d b y w a ją  się 
poza „szczęś liwym i” teściami.

Nie w sp om nim y  też o rodzicach „ p e r ­
spek ty w iczny ch” , k tó rych  na  szczęście je s t  
coraz więcej,  a k tórzy  to już  w  bardzo  m ło ­
dym  w ieku  sw ych  la to roś l i  m yś lą  zaw czasu
0 zapew nien iu  im w a ru n k ó w  m ieszk an io ­
w ych  w p rzysz łym  m ałżeństw ie . Tacy  ro ­
dzice zak ła d a ją  dzieciom książeczki m iesz­
kan iow e lub  zb ie ra ją  sy s tem atyczn ie  na 
książeczkę oszczędnościową d robne  p oc zą t­
kowo, ale z biegiem la t  w z ra s ta jące  do co­
raz  to pow ażn ie jszych  sumy. Wreszcie, gdy 
np. sami posiada ją  duży m etraż ,  w od pow ie­
dn im  czasie czynią  s t a ra n ia  o podział j e ­
dnego dużego m ieszkan ia  na  d w a  m niejsze  
itp.

M y s ta jem y  n a  g runc ie  rodziny, k tó ra  nie 
oznacza się zbyt b u jn ą  w yobraźn ią ,  a p rzy  
ty m  jed en  z je j  członków (najczęściej m a ­
m usia!)  m a  czułe serce.

S y tu a c ja  w y jśc iow a je s t  w ówczas typow a. 
Synek , p rzypuśćm y, p r a c u je  już zawodowo. 
Z a rob ione  p ieniążki p rzeznacza  na  sw oje 
po trzeby  z w y ją tk ie m  jak ich ś  500— 600 zł, 
k tó re  co p ierwszego w ręcza  m am u s i  u ro czy ­
ście „na  u t r z y m a n ie ” . M ieszkanie  sk ład a  się 
z dw u pokoi. W je d n y m  m ieszka ją  rodzice, 
w  d rug im  synowie.

Od pew nego  czasu s ta rszy  syn „chodzi” 
z dziewczyną. Rodzice na razie  n ie  p r z e j ­
m u ją  się czeka jąc  z ufnością, że ( jak  było 
już n ie jedn ok ro tn ie )  „pochodzą, pochodzą
1 p rz e s ta n ą ” . T ym czasem  je d n a k  młodzi 
chodzą dalej .  C h łop ak  w ra c a  do dom u coraz 
później, dz iew czyna dzwoni, w reszcie  k tó ­
regoś dn ia  przychodzi „na  p ły ty ” czy na 
kawę. M a tk a  zan iepoko jona  ogląda d z iew ­
czynę ze w szystk ich  s t ron  (przew ażnie  z n a j ­
d u jąc  w ie le  cech u jem ny ch ,  k tó re  u ja w n ia  
lub  też nie u ja w n ia  w  zależności od swego 
te m p e ra m e n tu )  i zaczyna ostrożnie, s tosu jąc

WSPÓLNE 

MIESZKANIE
ta k ty k ę  zasadzek  i uników, w y p y ty w ać  ją
0 s tosunk i rodzinne, w a ru n k i  f inansow e
1 m ieszkaniow e, wreszcie  o p lan y  na  p rz y ­
szłość. Syn z regu ły  ostro  p rz e ry w a  tak ą  
indagac ję ,  a po p e w n y m  czasie ośw iadcza, 
że się żeni.

W zależności od u k ła d u  w ew n ą t rz ro d z in -  
nego n a s tęp u je  po tem  szereg  „konfe ren c j i  
na  szczycie” lub  zw ykłych  a w a n tu r  i w re ­
zu ltac ie  okazu je  się, iż młodzi żyć bez s ie­
b ie nie  mogą, ale też „żyć z so bą” m ogą j e ­
dynie  u rodziców  chłopca, gdyż rodzice 
dziew czyny m ieszka ją  w  in ny m  mieście, 
nie żyją ,  m a ją  „zatłoczoną k l i tk ę ”, sp rzec i­
w ia ją  się m a łżeń s tw u  itp.

Z azw yczaj m a tk a  bez w yobraźn i  k a p i tu ­
lu je  p ierwsza. W pe rsp ek ty w ie ,  gdzieś tam, 
m ajaczy  się je j  t łuśc iu tk i ,  różowy wnuczek, 
ża łu je  swego syn ka  „co się gdzieś tam  bę­
dzie p o n iew ie ra ł” , a ojciec p od su m o w u je  
sy tu a c ję  polsk im  „ jakoś  to będz ie” . Po h u ­
cznym  w eselisku  młodzi w p ro w ad za ją  się do 
drugiego pokoju ,  a b ra t  przenosi się do po­
k o ju  rodziców.

P ie rw sze  dni m i ja ją  spokojnie .  M am a szy ­
k u je  posiłki, zm yw a, robi zakupy ,  ale... już 
nie sp rzą ta  poko ju  m łodych. Oni dużo w y ­
chodzą, p rz y jm u ją  kolegów i zna jom ych . 
S y no w a  w ciąż coś p rzep ie ra ,  kąp ie  się 
i m y je  głowę. Wszędzie schną  je j  pończo­
chy i ha lk i  — wreszcie  k tóregoś dn ia  m a tk a  
s tw ierdza ,  że „u nich w  poko ju  to b ru d n o  
aż s t r a c h ”, w  łazience w szystko p o p rz e w ra ­
cane, a p o n ad to  synow a „bez p y ta n ia ” b ie­
rze to garnek ,  to  ta le rz  i bez trosko  w r z u ­
ca do z lew ozm yw aka .  S u m a  w ręczona  przez 
syna  kole jnego  pierwszego, choć po dw yż­
szona, o kazu je  się o w ie le  za m a ła  n a  u t r z y ­
m an ie  dw ojga  osób, a w spólny  pokój 
z m łodszym  sy nem  je s t  bard zo  k ręp u jący .  
N iezadow olen i są i rodzice i chłopak. Oni 
chcą  posiedzieć przy  telewizorze, on p o tr z e ­
b u je  spokoju  do nauk i,  uc ieka  więc do 
k u ch n i  i n a jch ę tn ie j  by ta m  zam ieszkał ,  ale 
b r a k  m iejsca  na  jak ie k o lw ie k  „ legow isko” .

Wówczas m a tk a  pozw ala  chłopcu na n a u ­
kę  i p rze b y w an ie  w  p o ko ju  m łodych p o d ­
czas ich nieobecności. T en  k ro k  pow od u je

Młodzi nie zastanaw iają się, gdzie będą 
m ieszkać...

n a ty ch m ias to w ą  reakc ję .  Młodzi ośw iadcza­
ją, że pokój jes t  „ ich”, zaś ch łopak  „pęta 
się i w szystko  p rz e w ra c a ” . M a tk a  nagle  
u św iad am ia  sobie, że oto w rodzinie  p o ja ­
wił się nowy e lem ent.  P rzyzw ycza jon a  do­
tychczas  do rozporządzan ia  sw oim  m ieszka ­
n iem  w edług  swej woli i t r a k tu j ą c a  p rz y ­
dzielenie  p oko ju  m łodym  — bez pełnej 
św iadom ości — jak o  coś w rod za ju  „ p raw a  
do p rz e b y w a n ia ”, bez zgody na rozporzą­
dzanie  się, odczuwa ich sprzeciw  jako  p o ­
liczek, jako  zam ach  n a  sw oją  bezsporną 
w ładzę  w domu 1 oto zaczyna się..

D robne  sprzeczki u r a s ta ją  do rangi p ie r w ­
szoplanow ych  p rob lem ów , docinki zam ien ia ­
ją się w  kłótn ie  i p rz y b ie ra ją  fo rm ę bądź  
o tw a r ty c h  konfl ik tów , bądź d ługo trw ałe j  
w o jny  podjazdow ej.  Syno w a  w  oczach m a t ­
ki s ta je  się in truzem , tą, „k tó ra  zab ra ła  jej 
syna" , a teśc iow a z kolei w  oczach syno­
wej zam ien ia  się w m egierę  złą, zazdrosną 
i n iezw ykle  dokuczliwą.

W tej sy tuac j i  ty lko  m ak s im u m  dobrej 
woli z obu stron  i życzliwa n ie in te rw en c ja  
pozosta łych  osób może w w y ją tk o w o  sp rzy ­
ja jących  okcliczncściach pozwolić na jaki 
ta k i  m odus vivendi. Ale my osobiście  j e ­
s te śm y raczej pełn i zw ątpienia .

W sy tu ac j i  gdy na szczupłej pow ierzchni 
sp o tyk a ją  się d w a  pokolenia ,  jedno  z za­
korzen ionym i już  n a w y k a m i i p rzyzw ycza­
jen iam i,  d rug ie  p rężn e  i dążące do zbudo­
w an ia  życia swej rodziny „inaczej, na 
now o”, a w szystko to w w aru n k a c h  co­
dziennego życia, codziennych kłopotów i co­
dziennych  drobiazgów  — konfl ik t  jes t  r a ­
czej n ieunikn iony .  T ru d n o  rozgran iczyć te ­
reny  dzia łan ia ,  gdy je s t  w spólna  kuchnia ,  
w spó lna  łaz ienka  i w spólny  przedpokój.  
Kto i k iedy ma sprzą tać , kto i gdzie ma 
t rzy m ać  sw oje  sprzę ty  i drobiazgi, jak n a ­
leży się zachow yw ać  w e  w spólnych  pom iesz­
czeniach. To nie g łups tw a  — to pow ażne 
sprawy!

T rzeb a  też wziąć pod uw agę e lem ent,  że 
m łoda gospodyni, k tó ra  n iedaw n o  pozbyła 
się k u ra te l i  w łasne j m a tk i ,  ma ja k ą ś  wizję 

• swego now ego gospodars tw a ,  chce „być p a ­
nią n a  w łasny ch  śm iec iach”, chce o rgan izo ­
w ać życie sw ej młodej rodziny „po sw o je ­
m u ”. Może np. uw aża, że m ąż  sam  p o w i­
nien p rać  sw e koszule, sk a rp e tk i  i p ra so ­
wać spodnie, a dla teściowej to  „ m a l t r e to ­
w an ie  s y n a ”. Syn z kolei może chętnie  
p rzynos i łby  żonie zakupy  i p a s to w a ł  p od ło ­
gi, ale w stydz i się rodziców, gdyż jak o  k a ­
w a le r  n igdy nie chciał tego robić. Może 
m łoda żona je s t  zazdrosna  o czas, jak i  mąż 
spędza na rozm o w ach  ze sw ym  o jcem  i b r a ­
tem. O b aw ia  się, że to go w  ja k iś  sposób 
o dsuw a od niej? K ażdego n iem al dnia  ży­
cie p rzynos i  ta k ie  p ro b lem y  do ro zw iąza ­
nia  n ieszczęsnym w spó łm ieszkańcom  w spó l­
nego m ieszkania .

P ew n a  s ta rsza  pan i pow iedz ia ła  n a m  k ie ­
dyś podczas dyskus j i  na te m a t  w spólnego  
m ieszkan ia  m łodych z rodzicami: „W idzi­
cie, w je d n y m  ulu nie może być dw u 
k ró lo w y ch -m a te k .  J e d n a  m usi ustąpić. 
Albo ... n ie  jes t  k ró lo w ą ” .

Ale to ju ż  chyba te m a t  do rozw ażań  pt. 
„T eśc iow a” .

HABER
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Polacy!
Oddawna ocsakiwana godzina wybita. Oddziały 

A m li KroiAwł) walcxq s naiaid±cq BitmltcIdB « •  
■ u n U d ck p u b a c h  O krtsn  Słol«c n «go.

W trw a n  ludność Okręgu S ło itcn««o  do zacho­
w ania zpokol* i iłmnaj krwi w* wzpółdzicdanłu s 
walczacymi oddziałami i ró w io e n M *  M n q d ia n i 

1) Polagłych zarówno Polaków |ak  I i U hc^w . po 
rozpoznania, g ł i tb a ć  prowizorycznia—dokumenty zaś 
prsschow ać i na  iqdan ie zgłosić.

X) W«x*lkia zamozqdy zq zakasana.
31 Wrogowie MaroduPolzldegonlemcy i yolkzdeul- 

■che. b*dq ukarani z całq  zurowoŚciq praw a pczez 
właściwa zady. Tymczazem nalety  ich uniazzkodH- 
włć, zatrzymując w zamknięcia do dyłpo>rcp ujaw­
niających d l  władz bupi«fztM *<i>

4) Miaaia władz I obywałaH liawieddcfc zalał y 
■nliaaiiiai i|<* protokularnio w kałdym domu.

Za l a U f t*  wykonania powyizzego. tak rśwnlzś 
za lad  i porządek w pozzczegóbych domach zq od­
powiedzialne lokalna organy OPL i Slrały Porządko­
wał.

OM. NUM T* BẐ MI 
l m. ITOŁZCZNZ WARSZAW* 

I0HMM1 CYWlUłY

Watuawa, aa. 1 alMzata 1t44>.

D o p ie ro  3 s i e r p n ia  1944 r o k u  o d e z w a ł  s ię  a p a r a t  
p r o p a g a n d o w y  III R ze s z y  i do  n a j ł a g o d n i e j s z y c h  
i w r o t ó w ,  j a k i e  s y p n ę ł y  się  z us t  ^ f a n s a  F r i t -  
sche ,  c z y  t e ż  p o j a w i ł y  się  na  l a m a c h  „ V o e l k i s c h e r  
B e o h a c h te r* ’ z a l i c z y ć  n a l e ż y :

„ N ik r t i e m n o ś ć  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  t c h ó r z l iw ie  m* 
s taw i l i  czoła  d z i e l n e m u  ż o łn ie rz o w i  n i e m ie c k i e m u  
We w rz e ś n iu  1933 r o k u  — u j a w n i ł a  s ię  w  c a ł e j  
p e łn i :  na  i d ą c e  ze  w s c h o d u  w o j s k a  n a sz e  Wy­
k r w a w i o n e  w  o b r o n i e  z a c h o d n i e j  c y w i l i z a c j i  p rz e d  
b o ls z e w iz m e m  m o t lo c h  w a r s z a w s k i  r2 uc l ł  g r a n a t y ,  
o b s y p a ł  s t r z a ł a m i  t r a n s p o r t y  T a n n y c h . . . "

„ B a n d y c i  w a r s z a w s c y  n a  k r ó t k o  t y l k o  p r z e ­
cię li  d r o g ę  n a s z y m  transportom . . .**

M ord .  g w a ł t ,  r a b u n e k  i p i j a ń s t w o  — t o  b y ł y  
i c h  c z t e r y  u lu b io n e  z a j ęc ia .  I t a c y  to  lu d z ie  
z aczę l i  w y m a z y w a ć  W a r s z a w ę  z  m a p y  c y w i l i z o ­
w a n e j  E u r o p y .  O d b y w a ł o  się  to w  t e n  ipoaóJl ,  
i e  z b u d y n k ó w  z a j ę t y c h  p rz e z  w ł a s o w c ó w ,  w y ­
p ę d z a n o  n a j p i e r w  ca ł ą  lu d n o ś ć  n a  s ł a w e t n y  „Zit*- 
l e n i a k ” na  O c h o c ie .  K i lk u  u z b r o j o n y c h  w la n o w -  
ców  k o n w o j o w a ł o  ty c h  „ j e ń c ó w " ,  r e s z t a  p l ą d r o ­
w a ł a  o p ró ż n io n e  m ie s z k a n ia ,  p o s z u k u j ą c  b i ż u ­
te r i i ,  z ło ta ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  w ó d k i .  W ieczo ­
r e m  ca ły  o d d z ia ł  s ch o d z i ł  się op o d a l  Z i e l e n i a k a :  
j e d n i  d o s t a r c z y l i  „ ż y w y  towar* ' — d r u d z y  w ó d ­
k ę  i z a b a w a  szła  na cały  r e g u l a t o r .  N ad  r a n e m  
z o s t a w a ł o  k i lk a  t r u p ó w  z g w a łc o n y c h  dz ie w c z ą t . , .

— M o m e n t  z a s k o c z e n ia  by ł  b e z w a r u n k o w o  za 
s l a b y  — w s p o m i n a  M JR  S O S N O W S K I ,  k t ó r y  d la
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IJUflT ML IttU C m M „Cios  w p le c y ,  z a d a n y  w o j s k o m  n a s z y m  w  W a r ­
szaw ie . . /*

I w re s z c ie  z  k tó r e g o ś  z p r z e m ó w ie ń  „Wodza*1 
w y j ę t y  ro z k a z :

J e ż e l i  nie  t e n  n a r ó d  n i k c z e m n y  i t c h ó r z l i ­
wy,  to  p r z y n a j m n i e j  jego  s to l ica  m u s i  b y ć  w y ­
m a z a n a  z m a p y  c y w i l i z o w a n e j  E u ro p y * ’,

*

— Z  „Cywil izac ją* ' n i e m i e c k ą  W a r s z a w a  z e t k n ę ł a  
s ię  j u ż  p rz ed  p o w s t a n i e m  — o p o w ia d a  pa n  A N ­
T O N I G R A B O W S K I ,  p o d w a r s z a w s k i  o g r o d n i k .  — 
P r z e d o s t a t n i a  f a l a n g a  u c i e k a j ą c y c h  ze  w s c h o d n ie ­
g o  f r o n t u  to  b y t y  f o r m a c j e  p u łk o w n i k a  W ła so w a .  
Na  co im  t a c y  s o ju s z n ic y ?  W a r s z a w a  nie  od  r a z u  
p o t r a f i ł a  o d p o w ie d z i eć .  W m u n d u r a c h  W e h r m a c h t u  
b a n d y c k i e  h o r d y  w ł a s o w c ó w  w y g l ą d a ł y  w p r o s t  
m a k a b r y c z n i e .  I m o ż e  n a w e t  t e n  w y g lą d  m i a ł  
t u  n a j w i ę k s z e  z n a cze n ie . .

— T o  b y l i  p r z e s t ę p c y  k r y m i n a l n i .

— O czyw iśc ie .  To by l i  ludz ie ,  k t ó r z y  s a m i  z a ­
m k n ę l i  sob ie  d ro g ę  do p o w r o t u  w  g r a n i c e  Z S R R

p o w s t a n i a  p r o w a d z i ł  s łu żb ę  m e t e o r o lo g ic z n ą  i th~ 
d io w a .  — N ie m c y  j u ż  o g o d z in ie  16 p o  p o ł u d n i u  
w ie d z ie l i ,  że  „coś  się  s z y k u j e  n i e d o b r e g o ’* i p o r u ­
szali  się z p a lc am i  n a  c y n g la c h .  W b a r d z o  w ie lu  
m ie j s c a c h  p o t r a f i l i  te ż  r o z b ić  s i ły  p o w s t a ń c z e ,  
k i l k a n a ś c i e  s p o n ta n i c z n ie  z o r g a n i z o w a n y c h  p u n k ­
tó w  o p o ru  z l ik w id o w a l i ,  z a p e w n i a j ą c  s o b ie  c a ł k o ­
w ic ie  b e z p i e c z n ą  e w a k u a c j ę  r e s z t y  w o j s k  zza 
W is ły  i p r a w i e  c a ł e g o  g a r n i z o n u  w a r s z a w s k ie g o .  
P l a n o w o  I s y s t e m a t y c z n i e  od P r a g i  i Woli  o c z y ­
ścil i z s ił  p o w s t a ń c z y c h  g ł ó w n y  p r z e lo t  W olska ,  
L e s zn o  — o r a z  w i a d u k t  m o s tu  K ie r b e d z i a ,  K r a ­
k o w s k i e  P r z e d m ie ś c i e ,  „ A d o l f  H i t l e r  P l a t z ” , d z ię ­
ki c ze m u  n ie  pon ie ś l i  a n i  t a k  w ie lk ic h  s t r a t ,  J a ­
k ie  m o ż n a  im  by ło  z ad a ć ,  a n i  t e ż  n ie  w y j ę ł o  Im  
c a ł e j  i n i c j a t y w y  z r ą k .  Dziś to  j u ż  j e s t  h i s to r i a  
i t y lk o  h i s to r i a ,  s p r a w a  n i e o d w r a c a l n a  I d l a t e g o  
m o g ę  u j a w n i ć  s z e re g  m e l d u n k ó w ,  p r z e j ę t y c h  z 
„ t a m t e j  s t r o n y ”  od  ty c h ,  k t ó r z y  m ie l i  n a m  p o ­
m ó c ,  ale .. .  n ie  pom ogli .

— D nia  fi s i e r p n ia ,  d la  l o n d y ń s k i e g o  r z ą d u  to  
b y ła  p rz e c i eż  ro c z n ic a  w y m a r s z u  p i e r w s z e j  k a ­
d r o w e j ,  po r ó ż n y c h  b o g o o jc z y ż n ia n y c h  d e k l a m i -  
c ja cb  o k o l i c z n o ś c io w y c h  o t r z y m a ł e m  t r z e c i ą  z k o -  
Jei d e p es z ę  s z y f r o w a n ą ,  k t ó r e j  t r e ś ć  b y ła  m n ie j

m o j e  s e r c e  n a p e ł n i a
(fcłos ma izraelski deputow any Wilnerty

Do p r e z y d i u m  p a r l a m e n t u  iz r a e l s k ie g o  
w p ł y n ą ł  w n io s e k ,  a b y  r o z p a t r z y ć  t r a g i c z ­
n ą  s y t u a c j ę  lu d n o ś c i  c y w i l n e j  n a  t e r e n a c h  
o k u p o w a n y c h  p r z e z  w o js k a  i z r a e l s k i e .  G e n .  
M osze  D a j a n ,  a za  n im  w ię k s z o ś ć  p o s lo w  
w y p o w ie d z i a ł a  s ię  z a  o d r z u c e n i e m  w n i o ­
s k u .  21 c z e r w c a  pose ł  k o m u n i s t y c z n y  M e l r  
W i ln e r  p o d j ą ł  z a g a d n ie n i e .  P o n iż e j  p r z y ­
t a c z a m y  f r a g m e n t y  p r z e m ó w i e n i a ,

RED.

ME1R W IL N E R :  — Po  o b s a d z e n iu  P ó łw y s p u  
S y n a j s k i e g o  p rz e z  a r m i ę  i z r a e l s k ą  d z i e s i ą tk i  t y ­
s ięcy  ż o łn i e r z y  e g ip s k i ch  p o zo s ta ło  bez l ^ w n o ś c i  
i bez  w o d y .  P r a s a  ś w i a t o w a  d o n o s i ł a  o t y s i ą c a c h  
ludz i  u m i e r a j ą c y c h  n a  p u s ty n i .  R óżn i  ludz ie  !n -

P o d e o r n y  i N a s e r

t e r w e n io w a l i  u r z ą d u ,  a le  b e z  ż ad n e g o  e f e k t u ,  
n n p ip ™  po uD lyw je  w ie lu  dni pod n a c i s k i e m  
n p in i i  n u b l i e z n e j  i po i n t e r w e n c j i  M ę d z y n a r o d o -  
w e g o  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  u s t a n o w io n o  e k i p y  r a -  
tu n g o w e .  P r z y  w s p ó ł p r a c y  K o m i t e t u  C z e r w o n e g o  
K rz y ż a  o d e s ł a n o  d o  E g i p tu  11 Mo ludz i .  R a n n i ,  
k tó r z y  zos ta l i  r e p a t r i o w a n i ,  o ś w iad c z y l i  — w e d łu g  
d o n ie s i e ń  p r a s y  e g ip s k i e j  — że w  n ie w o l i  p rz e ży l i  
s t r a s z n e  rzeczy .  T o  Jest  p i e r w s z e  p y t a n i e ,  k t ó r e  
w y m a g a  w y ja ś n i e n i a .

D ru g ie  p y t a n i e  d o t y c z y  s t o s u n k u  d o  lu d n o ś c i  
a r a b s k i e j  na  z a c h o d n im  b r z e g u  J o r d a n u .  W r a ­
d io  i w  p r a s i e  p o d a n o ,  iż a d m i n i s t r a c j a  w o j s k o ­
w a  z a p e w n i  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  z e c h c ą  o p u ś c ić  
z a c h o d n i  b rzeg ,  z e z w o le n ie  i w sz e lk ie  u ł a t w i e n i a  
bez s p e c j a l n y c h  f o r m a l n o ś c i .  G d y  j e d n a k  w  w a ­
r u n k a c h  o k u p a c j i  w o j s k o w e j  u p r a w i a  się  p r o p a ­
g a n d ę  za o p u s z c z e n i e m  t e r e n u ,  Jest to  r ó w n o ­
z n a c z n e  z  w y w i e r a n i e m  n a c i s k u .

W „ D a v a r ”  z  13 c z e r w c a  1967 r o k u  c z y t a m y ;  
„ W i e lu  u c i e k i n i e r ó w  o ś w iad c z a ,  ze I z ra e l i c i  z m u ­
s z a j ą  d o  o p u s z c z e n ia  d o m ó w  ty c h  m i e s z k a ń c ó w  
z a c h o d n ie g o  b rz e g u ,  k t ó r z y  m i e s z k a j ą  w s t r a t e ­
g ic z n y c h  p u n k t a c h  j a k :  J e n i n .  K a l k l l y a  i T u l -  
K a r m .  U c ie k i n i e r z y  tw i e r d z ą ,  ze  m o g l i  z a b r a ć  
t y l k o  u b r a n i e .

O d n o śn ie  s y t u a c j i  n a  t e r e n a c h  o k u p o w a n y c h  na  
z a c h o d n i m  b rz e g u  w  r e j o n i e  L a t r o u n  p o s i a d a m  
s p r a w o z d a n i e  n a o cz n e g o  ś w ia d k a - . .  C h cę  p o w o ła ć  
s ie  n a  w s p ó ł p r a c o w n i k a  g a z e t y  „ J e d i o t h  A h ro -  
n o t h ‘\  A m o s a  K e n a n a ,  k t ó r y ,  j a k  m i  s ię  zd a j e ,  
p i s u j e  t a k ż o  w  „ H a a r e t z ” . W s p r a w o z d a n i u ,  k t ó ­
re  ro z e s ła ł  on  do  ró ż n y c h  osób,  n a p i s a ł :

„ K o m e n d a n t  o ś w iad c z y ł ,  ż e  t r z y  w iosk i  I l e i t - N u -  
ba ,  Y a lu  i A m b a s  w r e jo n ie  L a t r o u n  ze  w z g lę ­
d ó w  s t r a t e g i c z n y c h ,  t a k t y c z n y c h  i b e z p i e c z e ń s tw a  
m u s z ą  b y ć  zn iszcz one .  P r z e d e  w s z y s tk im ,  aby 
w y r ó w n a ć  k l in  ko lo  L a t r o u n ,  n a s t ę p n ie ,  a b y  
u k a r a ć  g n i a z d a  m o r d e r c ó w ,  a w  k o ń c u ,  a b y  *Ii-

M i l



w ię c e j  t a k a :  „Z a  w s z e lk ą  c e n ę  n a l e ż y  u t r z y m a ć  
w  r ę k a c h  p o w s t a ń c ó w  lo tn i s k o  na  O k ę c iu  o r a z  
t r a s ę  Praga .  — W ola . . . ”  T r a s a  z P r a g i  n a  Wolę  
fcyln n i e m a l  od p o c z ą tk u  po d  o s t r z a ł e m  ś k o n ­
t r o l ą  n i e m ie c k ą ,  a o lo tn i s k u  n a w e t  m a r z y ć  
n ie  by ło  m o ż n a  p rz y  n a sz y c h  z a s o b a c h  a m u n i ­
c j i ,  u z b r o j e n iu  i liczbie .  N a s t ę p n e g o  d n i a  — 
p ie rw s z e  p ró h y  l ą d o w a n i a  n a  O k ę c iu  N ie m c y  z l i ­
k w id o w a l i  bez t r u d n o ś c i . . . "

*
Od w y b u c h u  p o w s t a n i a  w e  W io c h a c h  z a k w a t e ­

ro w a l i  się w ła so w c y .  Z  p o c z ą tk u  t r o c h ę  k ra d l i ,  
t r o c h ę  r a b o w a l i ,  a le  to t y lk o  w  p i e r w s z y c h  
d n ia c h ,  bo j u ż  o ko ło  fi— 7 s i e r p n ia  n a  r y n k u  w io -  
c h o u s k i m  p o ja w i l i  się n i e m a l  m a s o w o  w lo k ą c  ze 
sobą  f u t r a ,  p a l t a ,  be le  m a t e r i a ł ó w ,  g o to w e  g a r ­
n i tu r y . . .

— W i e d y  z r o z u m ia ł e m  — m ó w i  pan HU- 
M IĘ C K I ,  o d w ie c z n y  m ie s z k a n ie c  W łoch  — co 
ta  z n a c z y  „ t a n io ,  j a k  od  z ło d z i e j a ” _ B y te m  
ś w i a d k ie m  t r a n s a k c j i  w p ro s t  n i e p r a w d o p o d o b ­
n y ch -  bela  j e d w a b i u  za l i t r  b im b r u  i k a w a ł  s ło ­

n in y ,  k o l ia  z  p e re ł  za  d w ie ś c ie  z ło ty c h  czy l i  d w a  
l i t r y  t a k ie g o ż  b im b r u .  R u sz y ł  z k o p y ta  h a n d e l ,  
j a k i e g o  je szcze  n i g d y  tu  n ie  by ło  i „ p r z e m y s ł ”  
n iem a]  w y łą c z n ie  b im b r o w y .  F a n t a s t y c z n y  z b y t  
m i a ły  te ż  p e r f u m y ,  w o d y  k o lo ń s k ie  i in n e  k o ­
s m e t y k i  z a r ó w n o  kob iec e ,  j a k  i m ę s k i e .  J a k  
g r z y b y  po d e sz c zu  p o w s t a w a ł y  „lokale** r o z r y w ­
k o w e ,  n ie k o n ie c z n ie  j a w n e ,  ale  z a  to  d o b r z e  
p r o s p e r u j ą c e .  T a k  by ło  do c z t e r n a s t e g o  w rz e ­
śnia . ..  To by ł  m a k a b r y c z n y  „ d z i e ń  o b r a c h u n k u " .  
Tego d n ia  w o js k a  r a d z i e c k ie  p r z e r w a ł y  w p o b l i ­
żu W a r s z a w y  l in ię  o b r o n n ą  n i e m i e c k ą  — N ie m c y  
ogłosil i we  W ło c h a c h  e w a k u a c j ę .  S z e ść  ty s i ę c y  
m ę ż cz y z n  w y p ę d z o n o  z d o m ó w  i p rz e z  „ D u r c h -  
g a n g s l a g e r  — P r u s z k ó w ”  o b e cn ie  Z a k ł a d y  N a ­
p ra w c z e  T a b o ru  K o le jo w e g o  — w y w ie z io n o  w  g łą b  
Rzeszy .  W iększość  nie  w r ó c i ł a  do  dziś ,. .

*
“  J a  w iem  — m ó w i  P A N  K O SK O , o b e c n ie  p o ­

w a ż n y  o jc iec  d z ie c io m ,  c z ł o w i e k  n a  s t a n o w i s k u ,  
m i m o  że n ie  s t a r y ,  bo  z a l ed w ie  12-łe tni — że
0 ud z ia le  w p o w s t a n iu  m o d a  j e s t  m ó w ić  d u ż o
1 p rz e d e  w s z y s tk im  n ie  p o m i ja ć  s ieb ie .  A ja  d u ­
żo n ie  m a m  do  o p o w ia d a n i a ,  an i  o  so b ie ,  ech!

— Ale  p rzec ież  ta  s z r a m a  n a  p o l ic z k u  t o  n ie  
z p i j a c k i e j  h u r d y  an i  z  w y p a d k u  t r a m w a j o w e g o . . .

— Tak . . .  T a  s z r a m a  — to z p o w s t a n i a .  Ale...  
to  będzie  dla  m n ie  z aw sze  j a k i m ś  o s t r z e ż e n ie m

n a  p rz y s z ło ś ć ,  a n ie  t e m a t e m  do  o p o w i a d a n  Ko 
t o  by ło  t a k .  W g i m n a z j u m  B a t o r e g o  m ie l i ś m y  
k a r a h in  d o  n a u k i  o s t r e g o  s t r z e l a n i a .  D o  c e lu .  
W ie d z ia łe m ,  gdzie  się go  c h o w a  i we  w rześniu-  
19M ro k u  w y n io s ł e m  go i s c h o w a łe m  w na sz e j  
p iw n ic y .  P o l e m  n a s m a r o w a ł e m  w a z e l in ą ,  o w i n ą ­
łe m  w p a p i e r y  n a p o j o n e  to w o te m  i t a k  sob ie  ten  
k a r a b i n  z g a r s t k ą  naho i  l e ż a ł  w n a s z e j  p iw n ic y ,
o czy m  w ie d z i a łe m  t y lk o  j a  i m ó j  b ra t .  Ale  b r a ­
ta  w 19-13 r o k u  N ie m c y  zab i l i .  J a k  w y b u c h ł o  p o ­
w s t a n i e  —■ o d k o p a ł e m  „mój** k a r a b i n  j z g ło s i łem  
się do  p i e r w s z e g o  z b rzegu  o d d z ia łu .  K a z a n o  n a m  
w e  d w ó c h  leżeć na  d a c h u  d o m u  M ar s z a łk o w s k a  
95 i p i ln o w ać  N o w o g r o d z k ie j .  Na  z m ia n ę  raz  j a .  
to  zn ó w  t a k i  m i o d y  c h ło p a c z e k ,  J u r e k ,  n ie  w ie m  
j a k  się  n a z y w a ł .  N a w e t  o g r o m n i e ś m y  się  z a p r z y ­
j a ź n i l i  ... To  b y ło  o ś w ic ie  o s i e m n a s t e g o  w r z e ś n i a ,  
j a k  z o b a c z y łe m  N ie m c a ,  k t ó r y  s k r a d a ł  s ię  z N o ­
w o g r o d z k ie j  z r o z p y la c z e m  w rę k u  po d a c h u  n a ­
ro ż n e g o  d o m u .  W p e w n e j  c hw i l i  w s t a ł  — w z ią ł em  
go na  cel — w y s t r z e l i ł e m .  N ie m ie c  p r z e k o z i o ł ­
k o w a ł  po d a c h u  i r u n ą ł  na  u l icę ,  a  j a ,  g łu p ie c ,  
j a k b y m  jeszcze  m ia ł  j a k i e ś  w ą tp l iw o ś c i ,  w y c h y l i ­
łem  się z m eg o  d o b rz e  u k r y t e g o  s t a n o w is k a ,  ż e ­
by  w idz ieć ,  j a k  on leci n a  leh, n a  szy ję  z c z w a r -  
lego p ię t ra . . .  O czyw iśc ie  — k t ó r y ś  N ie m ie c  m n ie  
zo b aczy ł  i p o s ła ł  m i  t a k ą  s e r ię ,  że c u d  w ie lk i ,  
iż je szcze  ży ję .  K o le d z y  z ah r a l i  m n ie  d o p ie ro  
w nocy ,  z u p ły w u  k rw i  n i e p r z y t o m n e g o  i na  
t y m  się s k o ń c z y ł  m ó j  „ u d z i a ł  w powstaniu**.  
C hodzę  sobie  n i e k i e d y  n a  P o w ą z k i  n a  g r ó b  J u r ­
k a  i m y ś lę ,  że n a  d o b r ą  s p r a w ę  to  j a  tu  p o ­
w in ie n e m  leżeć .. .

W s i e r p n iu  c m e n t a r z  n a  P o w ą z k a c h  s t a j e  się 
m ie j s c e m  s p o t k a n i a  w sz y s tk ie g o ,  co  w  W a r s z a ­
wie  n a j l e p sz e ,  n a j b a r d z i e j  w a r s z a w s k ie .  Ci, co 
oca le l i ,  s k ł a d a j ą  k w ia ty ,  w ie ń ce ,  z a p a l a j ą  ś w i a ­
t ł a  na  g ro b a c h  ty c h ,  k t ó r z y  w p r a w d z i e  n ie  w y ­
g ra l i  p o w s t a n i a ,  a le  do  h i s to r i i  t e g o  d u m n e g o  
m ia s t a  w p isa l i  k a r t ę ,  k t ó r e j  s y m b o l e m  j e s t  w a r ­
s za w sk a  N ike . . .  u p a d ła ,  ale  b ro n i  s ię  je szcze ,  
golą  r ę k ą  o s łan i a ,  a m o że  s ięga  do  g a r d ł a  w r o ­
ga. K a r t a ,  k t ó r a  będz ie  z aw s z e  o s t r z e ż e n ie m  d la  
ty c h ,  k t ó r z y  by  k i e d y k o l w i e k  p o d n ie ś l i  r ę k ę  na 
to  z u c h w a łe  m ia s to .

To m ia s to  zg in ą ć  nie  m oże ,  d o p ó k i  w  n im  ży j*  
ta cy ,  j a k  ci, k t ó r y c h  dz ies ięć  ty s i ę c y  leży  w  r ó w ­
n y ch  n i e w ie lk i c h ,  n i c z y m  n i e  w y r ó ż n i a j ą c y c h  Się 
m ię d z y  sobą  g ro b a c h ,  o k t ó r y c h  p r z e w o d n i k  m ó ­
wi k r ó tk o :  — T o  są g r o b y  p o w s t a ń c ó w  z 1941 r.

Z e b r a ł a  J .  P.

b ó l

N a  p u s t y n i  S y n a js ik ie j  g in ę l i  lu d z ie  o d  k u l  i z 
p r a g n i e n  ia

k w id n w a ć  p u n k t  o p a r c i a  p r z y s z ł e j  j n l i l t r a c j i .  
P r z e c iw k o  l e n iu  i d io ty c z n e m u  p o g lą d o w i ,  k t ó r y  
d o m a g a  się z a s to s o w a n ia  k o l e k t y w n e j  k a r y  i s ą ­
dz i .  że  t e r r o r y s t a ,  k t ó r y  u t r a c i  d o m ,  n ie  z n a j ­
dz ie  in n e g o ,  n a l e ż y  j a k  n a j b a r d z i e j  e n e r g ic z n ie  
z a p r o t e s to w a ć .

C y p r y s y  i d rz e w a  o l iw n e  z  k o r z e n i a m i  w y w r a ­
c a ł y  b u ld o ż e r y .  D o m y  z c a ł y m  m a j ą t k i e m  i u m e ­
b lo w a n ie m  o b r a c a n o  w k u p ę  g r u z ó w  ■ w  c iągu 
p a r u  m i n u t  P o  z n isz c z en iu  t r z e c h  d o m ó w  n a d ­
szed ł  p i e r w s z y  p o c ią g  z u c i e k i n i e r a m i  z k i e r u n k u  
R a m a l l a h . .  B y l i  t a m  s t a r z y  ludz ie ,  k t ó r z y  z t r u d ­
nością  m og li  cho d z ić ,  z ro z p a c z o n e  k o b ie ty ,  m a t ­
ki z m a ł y m i  d z iećm i ,  d z ie c i ,  k tó r e  p ł a k a ły  i b ła ­
g a ły  o  wodę.**

Am os K e n a n  o ś w iad c z y ł ,  że f a k t y c z n e  r o z k a z y  
p o z o s t a w a ły  w sp rz ec z n o śc i  z o f i c j a ln y m i  o ś w i a d ­
c ze n ia m i .

M E N A H E N  C O HE N  — Dość p r o p a g a n d y  p r z e ­
c iw k o  rz ą d o w i  i z r a e l s k ie m u !

M E ]R  W IL N E R  — M ów le  to  w i n t e r e s i e  n a r o ­
d u  iz ra e l sk ie g o .

M. C OHEN P a n  j e s t  po d ż eg a c z em !

M. W IL N E R  — A n t y s e m i t y z m  n ig d y  nie  p r z y ­
nos i ł  p o ż y tk u .  Ani ty m ,  k t ó r z y  U praw ia l i  a n t y ­
s e m i ty z m  p r z e c i w k o  Ż y d o m ,  a n i  Ż y d o m ,  k t ó r z y  
r o z p ę ta l i  a n t y s e m i t y z m  a n t y a r a b s k i .

Z a c h o w a n i e  się o f i c j a ln y c h  c z y n n i k ó w  na t e r e ­
n a c h  o k u p o w a n y c h . . .  p r z y n o s i  n i e p o w e t o w a n e  
s z k o d y  I z ra e lo w i .  J a k o  Z yd ,  k t ó r y  w c za s ie  o s t a t ­
n ie j  w o jn y  s t r a c i ł  ca łą  ro d z in ę ,  o ś w i a d c z a m ,  że 
s e r c e  m o j e  p r z e p e ł n i a  w s ty d  i ból z te g o  p o ­
w o d u ,  że rz ą d  i z r a e l s k i  ro zp o czą ł  w o jn ę ,  k t ó r a  
groz i p o k o jo w i  ś w i a t o w e m u  j d opuszcza  się  h a ­
n i e b n y c h  c z y n ó w  w o h ec  lu d n o ś c i  c y w i ln e j  n a  t e ­
r e n a c h  o k u p o w a n y c h .

H I R O S Z I M A  
O S T R Z E G A !

...D wadzieścia dwa lata upłynęło od 
mom entu, gdy w  pogodny ranek 6 sierp­
nia 1945 roku niebo nad H iroszim ą roz­
św ietlił płom ień w ybuchu atom owego... 
Ta apokaliptyczna chw ila stała się zw ia­
stunem  now ej epoki ludzkości, która p o ­
siadając obecnie bombę wodorową żyje  
pod wrażeniem  tragicznej m ożliw ości sa ­
m ounicestw ienia...

Zapasy narzędzi śm ierci, m. in. bomb 
i rakiet są tak w ielk ie, że w ystarczyłyby  
na w ielokrotne w yniszczenie całej ludz­
kości. Jednocześnie coraz w ięcej n aro­
dów plonie żądzą posiadania bomby a to ­
m ow ej. Istnieje naw et niebezpieczeństw o, 
że kosm os stanie się bazą w ypadow ą dla 
ataków  m ających zniszczyć ziem ię.

Najgorsze jest to, iż ludzkość zdaje 
się przyzw yczajać do tego, że życie pod 
groźbą bomb atom owych jest stanem  
trw ałym , godnym  człow ieka i gw arantu­
jącym  przyszłość.

My, chrześcijanie, 'rozumiemy, że s y ­
tuacja ta zagraża nie tylko człow ieko­
wi, ale jest bluźnierczym  w yzw aniem  
rzuconym  Bogu Stw orzycielow i i Ojcu. 
Syn Boży jest ukrzyżow any tam, gdzie 
człow iek chce uczynić ze sw oich w spół­
braci obiekt m asow ej zagłady.

Bóg m iłości pragnie, abyśm y żyli, 
abyśm y żyli w spólnie, jedni dla drugich. 
Dlatego — wobec szaleńczej koncepcji, że 
pokój narodzić się może z w zajem nego  
zastraszenia atom ow ego ... m usim y po­
w iedzieć stanowczo: nie!

H ańbi im ię człow ieka fakt, że naw et 
teraz, po w ojnie, którą zakończył ogień  
Hiroszim y, raz po raz w  różnych punk­
tach globu ziem skiego w ybucha płom ień  
w ojny ... Podczas gdy głodujące naro­
dy w alczą o godną człow ieka przyszłość, 
system y im perialistyczne starają się 
w szelk im i sposobam i zdobyć dla siebie  
jak najw ięcej przestrzeni. K rzyki i w zdy­
chania uciśnionych, prześladowanych, pa­
lonych ludzi w znoszą się ku niebu w zy­
w ając pomsty.

N iepojęta jest cierpliw ość Boska w o ­
bec nas w szystkich...

Dlatego też nie zw lekając bierzm y się 
do dzieła i czyńm y uczynki pokoju, które 
błogosław ić będzie Ten, który jest poko­
jem  w szystk ich  li^dzi.

N ie tylko ten, kto nienaw idzi, ale i ten, 
kto pozostaje obojętny — ponosi odpo­
w iedzialność za przyszłość św iata.

R ozciągnięte na krzyżu ramiona Boże 
w zyw ają nas do powrotu.

Obyśmy usłyszeli ten głos, dopóki jesz­
cze czas. Odrzućmy w ojnę, poniechajm y  
w szystkich czynów , które do w ojny pro­
wadzą. U jm ijm y bratnie ręce ludzkie  
i w spólnie czyńm y pokój.

(Fragm ent odezwy w ydanej przez 
Praską K onferencję Pokoju w  rocz­
nicę Hiroszimy).



M e y e r  w y c h o d z ą c  do  b i u r a  s w o j e j  f i r m y  p o ­
w ia d o m i!  ż o n ę ,  że  w ró c i  do d o m u  p ó ź n ie j  
n iż  z w y k le .  N a  p y t a j ą c e  s p o j r z e n i e  m a ł ­

ż o n k i  o d p o w ie d z i a ł :
— M a m  w a ż n ą  k o n f e r e n c j e  z  p e w n y m  z a g r a ­

n i c z n y m  p r z e m y s ł o w c e m .  N ie  w iem  jeszcze ,  o c o  
m u  c h o d z i ,  a le  b y ć  m o ż e  u b i je  n ie z ły  in te re s .

W b i u r z e  o g r a n i c z y ł  s ię  do z a ł a t w i e n i a  n a j p i l ­
n i e j s z y c h  s p r a w ,  p o d p is a ł  k i l k a  l i s tó w  i o p i e r w ­
s ze j  k a z a ł  s z o f e r o w i  z a w ie ź ć  s ię  d o  n a j l e p s z e j  
r e s t a u r a c j i  w  Z u r y c h u .  U m ó w i ł  s ię  t u t a j  z p r z e d ­
s t a w ic i e l e m  ja k ie g o ś  d u żeg o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  n i e ­
m ie c k ieg o ,  k t ó r y  z a t e l e f o n o w a ł  w c z o r a j  d o  n ie g o  
o g r a n i c z a j ą c  się do  p r o p o z y c j i  s p o t k a n i a  się, z a ­
zn a c z a ją c  j e d n o c z e ś n i e ,  że  szc zegó ły  o f e r t y ,  z j a k ą  
p r z y j e c h a ł  z NHF, w o l i  m u  p r z e d s t a w ić  w  c z t e r y  
o czy  n a  g ru n c i e  n a j b a r d z i e j  n e u t r a l n y m .  M e y e ra  
z a c i e k a w i ł  dość  n i e z w y k ł y  sposób  ro z p o c z y n a n ia  
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h  p e r t r a k t a c j i ,  a l e  n ie  
w y k lu c z a ł ,  że  ta  n ie z w y k ł o ś ć  m o ż e  k ry 6 ^* v  sob ie  
p e r s p e k t y w y  n i e c o d z ie n n y c h ,  k o r z y s tn y c h  f i n a n ­
sowo t r a n s a k c j i .  W sali  r e s t a u r a c y j n e j  od r a z u  
d o s t r z eg ł  s w eg o  z a g r a n i c z n e g o  k l i e n t a .  C e r e m o n ia  
o f ic ja ln e g o  z a w a r c i a  z n a j o m o ś c i  o g ra n ic z y ła  się  
do k i lk u  k o n w e n a n s ó w  i N ie m ie c  p r z y s t ą p i ł  d o  
s e d n a  s p r a w y .

— Z a p r o s i ł e m  p a n a  tu t a j ,  bo w y d a j e  mi się, że 
ł a t w i e j  ro z m a w ia ć  p rz y  k ie l i s zk u  d o b r e g o  k o n i a ­
ku  i bez  u d z ia łu  n i e p o t r z e b n y c h  ś w i a d k ó w  i p r e ­
t e n d e n t ó w  do p o d z ia łu  z y s k ó w ,  j e ś l i  o s i ą g n i e m y  
p o ro z u m ie n ie .

— P o w a ż n e j  t r a n s a k c j i  n ie  da  s ię  u k r y ć  p rz e d  
a k c j o n a r i u s z a m i  na sz e j  f i r m y ,  z r e s z t ą  n i g d y  b y m  
na  to  sob ie  n ie  p o zw o l i ł  — z a u w a ż y ł  M ey e r .

— J a  m a m  na  m y ś l i  w s t ę p n y  z y sk ,  to  j e s t  p r o ­
w iz ję ,  j a k ą  n a s z a  f i r m a  g o t o w a  b y ł a b y  w y p ł a ­
cić  t e m u ,  k to  sk ło n i  p a ń s k ą  f i r m ę  d o  p r z y j ę c i a  
n a s z e j  o fe r ty .  P a n  j e s t  j e d n y m  z  n a jw i ę k s z y c h  
a k c j o n a r i u s z y ,  m a  p a n  p o w a ż n y  glos w  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e ,  w o lę  r o z m a w i a ć  z  p a n e m ,  a  j e ś l i  c a ­
ło ść  p r o w iz j i  p o z o s t a n i e  p r z y  p a n u ,  ja  o sob iśc ie  
t y ł b y m  t y lk o  szczerze  u k o n t e n t o w a n y .

— To co in n e g o  — o ży w i ł  s ię  M ey e r .

N ie m ie c  n a p e ł n i ł  k ie l i s zk i  k o n i a k i e m  i w z n ó s ł  
t o a s t :

— Z a  p o m y ś ln o ś ć  n a s z y c h  r o k o w a ń !
W y g o d n ie  u s a d o w i ł  się w  f o t e lu  i z ac zą ł :

— P a n ie  d y r e k t o r z e  M e y e r ,  r e p r e z e n t u j ę  g r o n o  
n i e m ie c k i c h  p r z e d s i ę b io r c ó w ,  k t ó r e  ro z p o r z ą d z a  
b a r d z o  w y s o k i m  k a p i t a ł e m  i c h c i a ło b y  go  u l o k o ­
w a ć  w  j a k i e ś  p o ż y te c z n e  i d o c h o d o w e  p r z e d s i ę ­
w z ięc ie  n a  t e r e n i e  S z w a jca r i i .

— D la cz e g o  w S z w a jc a r i i ?  — z a i n t e r e s o w a ł  się 
M e y e r .

— T o  ł a t w o  się d o m y ś le ć .  C hodzi  n a m  o u n i k ­
n ię c ie  p o d a t k o w e j  p r o g r e s j i  i z ło ś l iw ośc i  k o n k u ­
r e n c y j n y c h  o ś r o d k ó w  n a s z e g o  ś w i a t a  f i n a n s o w e ­
go. A d y r e k c j a  s z w a j c a r s k i c h  b a n k ó w  i f i r m  n ie  
m a  soh ie  r ó w n e j  a n i  w  E u r o p ie ,  a n i  w  A m e ­
ry ce .

M e y e r  s k i n ą ł  g ło w ą  n a  z n a k ,  że  ro z u m ie  i P « “ 
dz ie ła  w y ło ż o n y  p u n k t  w id z en ia ,  a  N i e m ie c  c i ą ­
g n ą ł  d a l e j :

— Nie  j e s t e ś m y  ło w c a m i  p ie n i ę d z y ,  c h c e m y  
w n ie ść  s w ó j  w k ł a d  w ro z w ó j  c y w i l iz a c j i ,  p c h n ą ć  
n a p r z ó d  t e c h n i k ę .  A m b ic j ą  n a s z ą  j e s t  s k o n s t r u o ­
w a n ie  n o w e g o  m o d e lu  s a m o c h o d u ,  o p a r t e g o  n a  
o d r z u t o w y m  s i ln ik u .  N ie  b ę d ę  p a n u  t ł u m a c z y ł ,  
j a k a  to  b y ł a b y  a t r a k c j a  d l a  a u t o m o b i l i s tó w .  Czy 
zg ad z a  s ię  p a n  ze  m n ą ?  N o  p ro s z ę ,  w id z ę ,  że  
p a n  o r i e n tu j e  s ię  w  b r a n ż y  s a m o c h o d o w e j !  Z a ­
t r u d n i l i ś m y  ś w i e t n y c h  f a c h o w c ó w  i p r o j e k t y  k i l ­
k u  t e g o  r o d z a j u  s a m o c h o d ó w  za  ro k ,  n a j d a l e j  
za p ó ł to r a  ro k u ,  b ę d z i e m y  m ie l i  g o tow e .  J e d n o ­
cze ś n ie  u w a ż a m y ,  że w y c h o d z ą c  n a  r y n e k  z  s a ­
m o c h o d e m  o d r z u t o w y m  p o w i n n i ś m y  w y j ś ć  z p a ­
l iw e m  do  te g o  s a m o c h o d u ,  I w t y m  m ie j s c u ,  j a k  
sądzę ,  s ch o d zą  się z a i n t e r e s o w a n i a  m o ic h  k o le g ó w  
i p a ń s k ie j  f i r m y .  P r o p o n u j e m y  p a ń s k ie j  f i r m ie  
w s p ó ł u d z i a ł  w  p o d ję c iu  p r o d u k c j i  pa l iw a .  D o m y ­
ś la m  się ,  co c h c e  p a n  p o w ie d z i e ć  — p o łoż y ł  d ło ń  
na  ręce  M e y e r a  — że m u s ie l ib y ś c ie  ro z b u d o w a ć  
z a k ł a d y ,  s tw o r z y ć  l a b o r a t o r i a ,  p r z y j ą ć  n o w y  p e r ­
sonel .  Zgoda* To j a s n e .  A le  n i e c h  p a n a  n i e  p r z e ­
r a ż a j ą  k o s z t o w n e  in w e s ty c j e .  M y  p o k r y j e m y  &0 
p r o c e n t  k o s z tó w  i n w e s t y c y j n y c h  i d a j e m y  w a m  
20 p r o c e n t  u d z ia łu  w z y s k a c h !

O s t a tn i e  s ło w a  N ie m ie c  w y p o w i e d z i a ł  z n a c i ­
s k ie m  i p a t r z ą c  M ey e ro w i  w  o czy  o c z e k iw a ł  na 
jeg o  o d p o w ied ź .  M ey e r  ł y k n ą ł  k o n i a k u  i s t w i e r ­
dził :

— P r o p o z y c j a  od s t r o n y  f i n a n s o w e j  j e s t  b a j e c z ­
n ie  k o r z y s t n a  i t y lk o  b a r d z o  n i e o b r o t n y  buss i-  
n e s m a n  nie  p r z y j ą ł b y  je j. . .

— A w idz i  p a n ,  a  w id z i  pan !  — u c ie sz y ł  się  
N ie m ie c .

— Ale  p r z y z n a m  się ,  że  nie  r o z u m ie m  w a s z e j  
k a l k u l a c j i  i...

— Nie  r o z u m ie  p a n ?  N a m  się  ta k i  i n t e r e s  k a l ­
k u lu j e .  J a k  p o w ie d z i a ł e m  — nie  d o t k n ie  n a s  
w z r o s t  s t o p y  p o d a t k o w e j ,  a  n a s z  s a m o c h ó d  s tan i e  
s ię  t a k ą  a t r a k c j ą  n a  r y n k u ,  że  w y j d z i e m y  na  
s w o je !  — s k w a p l i w i e  w y j a ś n i ł  N iem ie c .

P r z e z  sa lę  p rze sz ła  w y s o k a  b l o n d y n k a ,  r o ­
z e j r z a ł a  się  po s to l ik a c h ,  j a k b y  kogoś  s z u k a ją c ,  
p o t e m  z a w r ó c i ł a  i z a j ę ł a  m ie j s c e  w  n i e w i e l k i e j  
od le g ło śc i  od p e r t r a k t u j ą c y c h  p r z e m y s ł o w c ó w .  
M e y e r  rz u c i ł  w  je j  s t r o n ę  d łu ż sz e  s p o j r z e n i e ,  
N ie m ie c  b a c z n ie  n a  n i ą  s p o j r z a ł  i w la ł  d o  k i ś l i -

s z k ó w  k o n ia k u ,  l i l o n d y n k a  w y j ę ł a  z to rb y  lu s t e r ­
ko,  z r o b i ł a  k i lkm  d r o b n y c h  p o p r a w e k  s w o j e j  f r y ­
z u r y ,  p o w ie s i ł a  t o r b ę  na  k r z e ś l e  i z a j ę ł a  się 
w e r t o w a n i e m  c i s o p i s m  o d w r a c a j ą c  s ię  b o k ie m
do M e y e r a  i .Niemca.

— Ł a d n a  b e s 4^1 — M e y e r  p o k rę c i ł  g łow ą.
— O w s z e m  - J p r z y z n a ł  N ie m ie c  — a le  w r a c a j ­

m y  do  in te r i/>u .
— W r a c a j m y  — z godzi ł  s ię  S z w a jc a r .  — Czy 

r e c e p t u r ę  pa l iw  i  p a n o w ie  już  p o s iad a c ie ?
N ie m ie c  z ro b i ł  z a t r o s k a n ą  m i n ę :
— W t y m  leży  j e d y n a  t ru d n o ś ć  p rz e d s ię w z ię c ia ,  

żp o d p o w ie d n ie j  r e c e p t u r y  je szcze  n ie  O p ra c o w a ­
l i ś m y  i w  t y m  le ż y  p rz y c z y n a ,  dla  k t ó r e j  n a s z ą  
o f e r t ę  a d r e s u j e m y  do p a ń s k ie j  f i r m y .

M ey e r  ro z e ś m ia ł  się.
— T ośc ie  się  p a n o w ie  pom yl i l i .  M y  j e s t e ś m y  

p r z e d s i ę b i o r s t w e m  od w y t w a r z a n i a  f a r b  i l a k i e ­
ró w !  Cóż m y  w a m  m o ż e m y  p o m ó c  w  z a k r e s i e  
p a l iw a ,  w  d o d a t k u  bl iże j  n ie  ok re ś lo n eg o . . .

— P r o s z ę  p a n a  — p r z e r w a ł  N ie m ie c  — n ie  u c i ­
n a j m y  p rz e d w c z e ś n ie  w s p a n ia l e  z a p o w i a d a j ą c e j  
s ię  h i s to r i i .  P a n o w ie ,  a ściś le j p a n  osob iśc ie ,  m o ­
że n a m  o d d ać  o g r o m n ą  u s łu g ę  w ro z w ią z a n iu  
k w e s t i i  p a l iw a .  J a k  w ia d o m o ,  p r a c u j e  u w as  
m ó j  r o d a k ,  p a n  p r o f e s o r  B ia c h f e ld . . .

M e y e r  l e k c e w a ż ą c o  m a c h n ą ł  r ę k ą  i z e r k n ą ł  w  
k i e r u n k u  z a t o p io n e j  w l e k t u r z e  b lo n d y n y :

— T o  b a rd z o  z a c n y  c z ło w iek ,  a le  n ie  p i e r w ­
sze j m ło d o ś c i  i t r o c h ę  d z iw ak .  P o d o b n o  k ie d y ś  
n a le ż a ł  do  p l e j a d y  w y b i t n y c h ,  n i e m ie c k i c h  c h e ­
m i k ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  n a d  s p e c j a l n y m i  z l e c e n i a ­
mi r z ą d o w y m i ,  a  n a s t ę p n i e  p rz e sz e d ł  p o w a ż n ą  
c h o r o b ę  i w y c o f a ł  się z  u d z ia łu  w  n a u k o w y c h  
b a d a n i a c h .  Na n ieg o  n ie  m o ż n a  l iczyć.  L e p ie j  
p o s z u k a ć  kogoś  innego .  T r z e b a  by  p rz e j r z e ć  l i ­
s tę  p r o f e s o r ó w  s z w a jc a r s k i c h  u n i w e r s y t e t ó w  i p o ­
l i t e c h n ik .

— J a  by m ,  m i m o  w sz y s tk o ,  zaczą ł  od  B la c h f e l -  
da. Z d z iw a k a m i  c z a s a m i  ł a tw ie j  się d o g a d a ć  niż  

z n i e d z iw a k a m i ,  t r z e b a  t y l k o  z a g r a ć  na  ich dz i­
w a c tw ie .  A p o n a d to ,  p r z y z n a  mi c h y b a  p a n  r a ­
c ję ,  że k a ż d y  w y b i t n y  n a u k o w ie c  o d b ie g a  od 
n o r m y  i j e s t  w ię k s z y m  lub  m n i e j s z y m  d z iw a k i e m ,  
m n ie j  l u b  w ię ce j  u k a z u j ą c y m  s w o j ą  o ry g in a ln o ś ć .  
My o B la c h f e ld z i e  m a m y  w ła s n e  z d a n i e  i g o to w i  
j e s t e ś m y  pon ieść  r y z y k o .  Z a  p o z y s k a n ie  jego ,  n a  
p a ń s k ie  p r y w a t n e  k o n to  p r z e k a ż e m y  o d p o w ie d n ią  
k w o tę .  P a n  m a  do  n ieg o  ł a t w ie j s z e  d o j ś c i e  n iż  
m y  i d la teg o  n ie  z w r a c a m y  się  do  n ie g o  b e z p o ­
ś re d n io .  B e z p o ś r e d n ia  d r o g a  b y ła b y  n a w e t  n i e ­
u c z c iw o ś c i ą  w o b e c  w a s z e j  f i r m y ,  n a sz e g o  u p a -  
i rz o n e g o  w s p ó ł u d z i a ło w c a .  R la c h f e ld  j e s t  w a s z y m  
p r a c o w n i k i e m  i m y  n ie  m o ż e m y  sob ie  p o z w a la ć  
na  k a p e r o w a n i e  w a sz y c h  ludz i .

M e y e r  p r z y r z e k ł  p r z e p r o w a d z i ć  r o z m o w ę  
z B la c h f e ld e m ,  c h o ć  n ie  o b i e c y w a ł  sob ie  s u k c e ­
sów. Z a d o w o l o n y  p rz e d s t a w ic i e l  n i e m ie c k i e j  f i r ­
m y  z a d e c y d o w a ł ,  że d a l s z y  c ią g  p e r t r a k t a c j i  p o ­
d e j m i e  z  M e y e r e m  po j e g o  r o z m o w ie  z p r o f e s o ­
re m ,  ho w te d y ,  b y ć  m oże ,  w y ł o n ią  s ię  n o w e  o k o ­

l icznośc i .  W y d a w a ł o  m u  się, że M e y e r  je s t  ju ż  
l e k k o  p i j a n y  i c o ra z  j a w n i e j  o k a z u j e  z a i n t e r e ­
s o w a n ie  j a s n o w ło s ą  p i ę k n o ś c i ą  d e l e k t u j ą c ą  się  j a ­
k im ś  b ia ły m ,  m u s u j ą c y m  n a p o je m .

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

K O L E J A R Z E  S A D Z Ą  K W I A T K I
ę i  d y  j a d ą c  w  k i e r u n k u  P r u s z k o w a  m i n i e m y  s t a -  

c je  W a r s z a w a - W ł o c h y  — o s t a t n i ą  s t a c j ę  „ w a r ­
s z a w s k ą ’1 n a  t e j  l in i i  — po l e w e j  s t r o n i e  t o r u  
z o k ie n  d o b r z e  ju ż  r o z p ę d z o n e g o  p o c ią g u ,  m ig n ie  
n a m  k i lk a  b u d y n k ó w  z c z e r w o n e j  c e g ły ,  b u d y n ­
k ó w  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  d la  „ D r o g i  Ż e l a z n e j  
W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j ” , a d a l e j  p o l e t k o  Okien 
in s p e k t o w y c h ,  d u ż a  c i e p l a r n i a  i z n ó w  p o le  g r z ą ­
dek k w i a t o w y c h ,  w y g l ą d a j ą c e  w  t e j  s zy b k o ś c i  j a k  
j e d e n  p i ę k n y  d y w a n .  O gród  w y g lą d a  j a k  go s n o -

d a r s tw o  m a ł o r o ln e g o  p o d w a r s z a w s k i e g o  „ b a d y l a ­
r z a ” i z a p e w n e  t y s i ą c e  p a s a ż e r ó w  n a  t e j  l in i i ,  
p a t r z ą c  z o k ie n  p o c ią g u ,  są g łęb o k o  p r z e k o n a n e ,  
że to  nic  in n e g o  t y lk o  t a k i e  w ła ś n i e  g o s p o d a r ­
s tw o .

A t y m c z a s e m  na t y m  i s to tn ie  n i e w ie lk im  k a ­
w a ł k u  z iem i ,  d o s k o n a le  j e d n a k  w y k o r z y s t a n y m ,  
w c iś n ię ty  m ię d z y  n a s y p  to ró w  W a r s z a w a  — B łon ie  
i t o r y  W a r s z a w a —P r u s z k ó w  m ie ś c i  s ię  p i ę k n y  
i w z o r o w o  p r o w a d z o n y  o g ró d  P K P .

5 s z k l a rn i ,  'Jfltl o k i e n  in s p e k t o w y c h  i p r a w i e  2 ha  
pod u p r a w a  g r u n t o w a  — m a  w  t y m  r o k u  w y ­
p r o d u k o w a ć :  3 500 róż w i e l k o k w i a t o w y c h ,  GO OflO 
b r a t k ó w  d o  w i o s e n n e g o  w y s a d z e n ia ,  120 000 r ó ż ­
n y c h  s a d z o n e k  n a  sezon  le tn i  i 8 000 c h r y z a n t e m  
do w y s a d z e n i a  j e s i e n n e g o .  P o za  t y m  5 000 k w i a ­
tó w  d o n i c z k o w y c h  t a k i c h  j a k  aza l ie ,  heg o n ie ,  
h o r t e n s j e  czy  k a lc e o la r i e ,  2G 000 c i ę ty c h  k w i a t ó w  
g r u n t o w y c h  i 3 000 c i ę t y c h  k w i a t ó w  s z k l a r n i o ­
w y c h .

To by  b y ło  to , co w a r t o  w y m i e n i ć  ze w z g lę d u  
na  r o z m ia r ,  bo  poza  t y m  p r o w a d z i  s ię  tu  l e ­
czen ie  ro ś l in  p o k o jo w y c h ,  p rz e s a d z a n i e  i tp .  z a b i e ­
gi, k t ó r e ,  c h o ć  w  s k a l i  r o c z n e j  w y g l ą d a j ą  m n ie j  
i m p o n u j ą c o  — są  j e d n a k  b a r d z o  p r a c o c h ł o n n e .  
A n i e k i e d y  o g ró d  m u s i  p r o w a d z i ć  i w ł a s n ą  p r o ­
d u k c j e  n a s io n ,  s zczeg ó ln ie  ty c h ,  o k t ó r e  t r u d n o  
n a  r y n k u  u s p o łe c z n io n y m .

T a k  to p r a c u j ą  t u t a j  „ k o l e j a r z e - k w i a c i a r z e ” , 
czyl i  o g ro d n ic y  P K P ,  do  k t ó r y c h  n a l e ż y  e s t e t y k a  
d w o r c ó w ,  p e r o n ó w  i i n n y c h  te r e n ó w '  czy  z a b u ­
d o w a ń  k o le j o w y c h

G d y  r e p o r t a ż  t e n  d o jd z ie  do  n a s z y c h  C z y te ln i ­
k ó w  — ogró d  w ło c h o w s k i  b ę d z i e  k o ń c z y ł  l e tn i e  
w y s a d z a n ie .  Nie  m n ie j  j e d n a k  p r a c a  tu  idzie  
o k r ą g ł y  r o k  bez  p r z e rw y ,  bo o p ró c z  t e r e n ó w ,  
o b s a d z a n y c h  na  w io s n ę  czy  n a  l a to  — do  o b o ­
w ią z k ó w  o g ro d n ik ó w  k o l e j o w y c h  n a l e ż y  r ó w n ie ż  
t r o s k a  o w n ę t r z a  p o c z y n a j ą c  o d  sa lk i  r e c e p c y j ­
n e j  na  D w o rc u  G ł ó w n y m ,  k o ń c zą c  n a  p o k o ja c h  
h i u r o w y c h  w  M i n i s t e r s tw ie  c zy  D y r e k c j i  W a r ­
s z a w s k ie j .

O g r o d ó w  t a k i c h  D y r e k c j a  W a r s z a w s k a  p o s ia d a  
22, r o z s i a n e  s ą  po  c a ły m  t e r e n i e ,  a t e r e n o w o  j e s t  
to n a jw ię k s z a  ze w s z y s tk ic h  d z ie w ię c iu  d y r e k c j i  
k o l e jo w y c h .

O p ró c z  k w i a t ó w ,  g o s p o d a r s t w a  t e  u p r a w i a j ą  
k r z e w y  ż y w o p ło to w e ,  t a k i e  j a k  a ły c za ,  K a r ra g a -  
na ,  czy  f o r s y c j a ,  k t ó r y m i  z a s t ę p u je  się d r e w n i a ­
ne  z a s ło n y  p r z e c i w ś n ie ż n e ,  k o s z to w n e  i n i e p r a k ­
ty c z n e .  Poza  t y m  n i e k t ó r e  g o s p o d a r s tw a  P K P  
p r o w a d z ą  r ó w n i e ż  szk ó łk i ,  a b y  m ie ć  w ł a s n y  . .m a ­
t e r i a ł  w y j ś c io w y ’1 d la  o b s a d z a n ia  z a b u d o w a ń  ko ­
l e jo w y c h  (p r z e w a ż n ie  n i e z b y t  u ro d z iw y c h ) ,  b ą d z  
też do u r z ą d z a n ia  „ za s ło n  p rzes i  w h a l a s o w y c h "  
w z d łu ż  to ró w ,  i d ą c y c h  p rz e z  m ia s to .

T y le  i n f o r m a c j i  o „ k o l e j a r z a c h - k w i a c i a r z a c h ”  
m o ż e  i w y s t a r c z y  k a ż d e m u  p a s a ż e r o w i  t e j  Unii- 
P o z o s t a w a ło b y  t y lk o  o h e j r z e ć  z b l i sk a ,  p o w ą c h a ć ,  
z a c h w y c ić  s ię  i... w e s t c h n ą ć  z  ż a lem ,  że  P K P  
n ic  z tego  n ie  s p r z e d a j e  i n ic  tu  k u p ić  n ie  m o ż n a .

J A D W IG A  P I E C H O C K A



Portret olejny Tadeusza K ościu­
szki z roku 1817, angielskiego  
m alarza Ram say'a Richarda  
Reinagle'a.

(M u zeu m  Narodow e w  W arsza ­
w ie  — nr  in w en t .  212305)

jo t .  A n to n i  K ac zm a rek

PAMIĄTKA 
KOŚCIUSZKOWSKA 
W BRISTOLU

Nik t  — z w y ją tk ie m  może 
K o p e rn ik a  i C hopina  — nie 
rozs ław ił im ien ia  Po lsk i  w  

świecie ta k  szeroko ja k  K o­
ściuszko i n ik t  być może nie 
jes t  o taczany  tak im  k u l te m  ja k  
w łaśn ie  nasz b o h a te r  spod R a ­
cławic. Im ien iem  Kościuszki n a ­
zw ane są góry w A ustra li i ,  m ia ­
sta  w K anadz ie ,  M eksyku  i w  
USA. Posiada ł też N aczeln ik  
p odw ó jn e  o byw ate ls tw o  polskie  
i am e ryk ań sk ie ,  a  różne p a m ią t ­
ki po naszym  w ie lk im  r o r  cu 
rozs iane są po ca łym  świecie.

W Anglii, w  Bris to lu , n a  do­
mu, gdzie p rzez  przec iąg  sześciu 
tygodni mieszkał Kościuszko w 
czasie sw oje j  drug ie j  podróży do 
S tan ó w  Z jednoczonych  zn a jd u je  
się b rązo w a  tab l ica  z ang ie lsk im  
nap isem  dobrze czy te lnym  na  
załączonym zdjęciu: „Polski P a ­
tr io ta  K ościuszko m ieszkał tu  w  
czerw cu  1797 ro k u ” . F u n d a to r a ­
mi tabl icy  pam ią tk ow ej w B r i ­
stolu są dw a j  polscy  patr ioci ,  
b rac ia  H u b e r t  i S p iryd ion  Klisz- 
czewscy zam ieszkal i w Cardiffie .
O uroczystości w m u ro w a n ia  p ły ­
ty  w  czerw cu  1927 ro k u  c zy ta ­
m y w  „The Bris to l T im es” :

„Z aby tk i h is to ryczne m ias ta  
Bris to lu  pow iększy ły  się przez 
w m u ro w a n ie  na ścianie  jednego  
z na js ta rs z y c h  dom ów  przy  u l i ­
cy Q ueen  S q u a re  n r  37 tabl icy  
z b rązu  ku u p am ię tn ien iu  p o b y ­
tu w  czerw cu 1797 roku  c h a m ­
p iona  narodow ej wolności T a d e u ­
sza Kościuszki, p rzy jac ie la  i to ­
w arzysza  broni G eorga  W a ­

sh ing tona  oraz  b o h a te ra  Polski, 
k tó ra  w ów czas  sp ra w ę  swa. 
p rzeg ra ła ,  lecz dziś t r iu m f u je ”.

T u ta j  ja k o  gość V and erho rs ta ,  
am ery k a ń sk ie g o  o by w a te la  za­
mieszkałego w  Anglii, znalazł 
Kościuszko serdeczne przy jęc ie  
i ko jący  w ypoczynek ,  gdy os ła ­
b iony przez m ac ie jow ick ie  r an y  
i p e te r sb u rs k ie  więzienie  czekał 
na  s ta tek  m a jący  zawieźć go do 
celu jego pełnej t r u d u  podróży 
ze stolicy carsk ie j  R osji do 
A m eryk i .  Ówczesny w ła d c a  im ­
p e r iu m  carów , P aw e ł  I zw o l­
niw szy  K ościuszkę z w ięzien ia
— w ra z  z  n ieo ds tępn ym  i w ie r ­
n y m  mu M urzyn em  — n a  p ró ż ­
no n ak łan ia ł  N acze ln ika  do p o ­
zostania  w Rosji,  o f ia ro w u jąc  
m u  odpow iedn ie  s tan ow isk o  w 
w ojsku .  K ościuszko w y jech a ł  i 
p ierwszej gościny udzie l ił  m u 
Bristol.

W domu, w  k tó ry m  mieszkał, 
sk łada ło  m u  wizyty w ie lu  w y ­
b itn ych  obyw ate li ,  k tó rzy  w r ę ­
czyli Kościuszce s r e b rn y  ta lerz  
jak o  sym bol uznania  n iez łom ne­
go c h a ra k te ru ,  h a r tu  du ch a  i 
woli zwycięstwa.

G dy  chw ila  od jazdu  nadeszła ,  
w  B ris to lu  po obu b rzegach  rze ­
ki Avon zebra ły  się t łum y , k tó ­
re  długo w iw a to w a ły  na  cześć 
polskiego bohatera .  W zruszony 
Kc«ciuszko żegnał swoich p rz y ­
jació ł w  tej myśli,  że n ie d a le ­
k i jes t  czas, gdy n as tąp i u padek  
ciemiężycieli Polski i wszyscy 
Polacy w ró cą  do w olnej o jczyz­
ny. Po k ró tk im  pobycie  w  USA 
i po obdarzen iu  ca łkpw itą  w o l­
nością M urzynów , w  sw oje j  p o ­
siadłości n a d a n e j  m u "przez se ­
n a t  am ery k ań sk i ,  Kościuszko 
sprzedał m a ją te k ,  a p ien iądze  w 
całości rozdzielił pom iędzy b ied ­
ne rodziny m urzyńsk ie .  Wrócił 
do P aryża ,  tu  nie p rzy ją ł  p ro ­
pozycji  N apoleona X zac iąg n ię ­
cia  się p od  jego  sz tand ary ,  nie 
u fa ł  cesarzowi F ran cu zó w  i nie 
w ierzy ł w  jego rzekom e zam iary  
o d b u d o w -  w o 'n e j  i n iepodległej 
Polski. W yjecha ł  do Szw ajcari i ,  
do S o lu ry  i tu t a j  był św iadk iem  
k lęsk  N apo leona  w la tach  
1811—1814. S praw dz iły  się p rz e ­
w id y w an ia  Kościuszki. N a p o ­
leon nigdy n ie  m yśla ł  o  w sk rz e ­
szeniu p a ń s tw a  polskiego, po ­
t rz eb n a  m u  była  jed y n ie  do j e ­
go im peria lis tycznych  celów 
polska  k re w  n a  rozlicznych p o ­
lach  w a lk  w E uropie ,  w  Afryce 
i na San  Domingo.

Kościuszko z m ar ł  śm ierc ią  n a ­
tu r a ln ą  otoczony pow szechną  
czcią na w olne j ziemi S z w a jc a ­
rów  w dn iu  15 p aźdz ie rn ik a  
1817 roku ,  p rzed  stu p ięćdz ie ­
sięciu la ty  w  Solurze  i t a m  p o ­
czątkow o był p ochow any ,  z a ­
n im  p rochy  jego bardzo  u roczy­
ście sp row adzone  zosta ły  do 
K ra k o w a  n a  W aw e l i tu  złożone 
w  k ry pc ie  św. L eo n a rd a  obok 
prochów  k ró la  J a n a  I I I  S o b ie ­
skiego i Księcia Józefa  P o n ia ­
towskiego. W dzięczny n a ró d  u sy ­
pa ł  Kościuszce o lbrzym ich roz­
m ia ró w  kopiec w  K rakow ie .

ANTONI KACZMAREK

a może na grzyby ?
O k r e s  w y c iec z e k  tu r y s t y c z n o - k r a j o z n a w c z y c h  t rw a .  O p ró c z  „że laznych*  

p r o g r a m ó w  z w ie d z a n i a  m ia s t  i osad  c o r a z  p o p u l a r n i e j s z ą  f o r m ą  sta- 
j ą  się w y c ie c z k i ,  c e l e m  k t ó r y c h  są g r z y h o b r a n i a .

N i e s t e ty ,  w ie le  osób n ie  z n a  g a t u n k ó w  g r z y b ó w  j a d a l n y c h ,  w  z w ią z k u  
z t y m ,  o d n o s zą  się  p o g a r d l iw ie  do  w sze lk ieg o  ro d z a ju  „ p s i c h  g r z y b ó w ” , 
n ie  z a s t a n a w i a j ą  się  n a d  ty m ,  że  k a ż d y  g r z y b  s t a n o w i  s k ł a d n i k  ś r o d o w is k a  
le śnego .  S k ł a d n i k  p o ż y te c z n y  i p o t r z e b n y .

G r z y b y  są  w ie lk im  b o g a c t w e m  k r a j u .  G d y  s p o j r z y m y  n a  n ie  z p u n k t u  
w id z e n i a  g o s p o d a r c z e g o  (b io rąc  pod  u w a g ę  z n a c z n e  s u m y ,  j a k i e  p o s z c z e ­
gó ln e  k r a j e  o s i ą g a j ą  z w y w o z u  g rz y b ó w )  czy  z a s t a n o w i m y  się  nad  w y s o -  
ł*ą ich w a r t o ś c i ą  o d ży w czą  ( z a w ie r a j ą  dużo  b ia łk a  r o ś l i n n e g o ,  p o ż y w n y c h  
s o k ó w  i c u k ró w ) ,  d o jd z i e m y  do p r z e k o n a n i a ,  że  w a r t o  z a i n t e r e s o w a ć  s i ę  
g r z y b a jn i  b l iże j  n iż  to  c z y n i m y  o b e cn ie .

K ie d y  w y r u s z a ć  n a  g rzy b y . . .  w  g o d z in a ch  r a n n y c h ,  w ie c z o r n y c h  czy  p o ­
łu d n io w y c h ?  — O tóż  t y lk o  w  r a n n y c h  lu b  w ie c z o r n y c h .

N ie ra z  s ły sz y  się  głosy,  że w  t e j  czy  o w e j  o k o l ic y  d o  n i e d a w n a  o b f i ­
t u j ą c e j  w  g r z y b y  z a c z y n a j ą  o n e  z a n i k a ć  i z b i ó r  j e s t  c o r a z  l ich szy .  W in y  
n a l e ż y  s z u k a ć  w  n i e u m i e j ę t n y m  z b ie r a n iu .  T e n  s p o s ó h  z r y w a n i a  
g r z y b ó w  j e s t  n a j l e p s z y ,  p r z y  k t ó r y m  n a j m n i e j  n i ­
s z c z y  s i ę  g r z y b n i ę ,  s t a n o w i ą c ą  c z ę ś ć  t r z o n  u g r z y  b a .

K a ż d a  g rz y b n ia ,  p ie c zo ło w ic ie  c h r o n i o n a  i o s z c z ę d z a n i  p o d c z a s  g r z y b o ­
b r a n i a ,  b ędz ie  d a l e k o  ob f ic ie j  o w o c o w a ła  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  o d  g rz y b n i  
p o s z a r p a n e j ,  o d s ło n ię t e j  i p o k a le c z o n e j .  M o ż e m y  w ięc  z a lec ić  o b c in a n ie  
g r z y b a  n o ż em  u s a m e j  n a s a d y  j e g o  t r z o n k a  lu b  l e k k i e  s k r ę c e n i e  t r z o n ­
ka, o d r y w a j ą c  go od  g rz y b n i  u  s a m e j  p o d s t a w y .  D o łe k  p o z o s t a j ą c y  po  
t r z o n k u  n a l e ż y  p r z y g a r n ą ć  z i e m ią  i p r z y d e p t a ć  n o g ą .  W t e n  s p o s ó b  p r z y ­
k r y j e  s ię  g rz y b n ię .  N a j g o r s z y m  s p o s o b e m  z b ie r a n i a  g r z y b ó w  j e s t  g w a ł t o ­
w n e  w y s z a r p y w a n i e  ich  do  g ó r y  w r a z  ze  ś c ió łk ą  i m c h e m .  P o d c z a s  w y -  
s z a r p y w a n i a  k a l e c z y m y  i o d s ł a n i a m y  n ie  t y l k o  g rz y b n ię ,  lecz  t a k ż e  m ło d e  
z a l ąż k i  p r z y s z ły c h  o w o c n i ,  z n a j d u j ą c y c h  się  d o k o ła .

I je szcz e  j e d n o .  D a r u j m y  ż y c i e  s t a r s z y m  g r z y b o m .  J a k o  
p o k a r m  są  o n e  n ie s m a c z n e  i c i ę ż k o s t r a w n e ,  a p o z o s t a w io n e  w  lesie  ro z ­
s i e w a ją  m i l i o n y  z a r o d n i k ó w  i d a j ą  p o c z ą t e k  n o w y m  p o k o le n io m  g rz y b ó w .

T r u d n e  j e s t  u s t a l e n i e ,  w  j a k i m  l e s i e ,  j a k i c h  g r z y ­
b ó w  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć .  M o żn a  j e d n a k  u s t a l i ć  p e w n ą  p r a ­
w id ło w o ś ć .  I  t a k  n p .  w  l a s a c h  b r z o z o w y c h  n a l e ż y  s zu k a ć  k o ź la  r z y ,  w  jo ­
d ło w y c h  i b u k o w y c h  — b o ro w ik a ,  w d ę b o w y m  — ró w n ie ż  w y s t ę p u j ą  p e ­
w n e  o d m i a n y  b o r o w ik a ,  w  o s ik o w y c h  — g r z y b a  c ze rw o n e g o ,  w  o l c h o ­
w y c h  — o lszów ki.  R y d z e  w y s t ę p u j ą  n a j c z ę ś c i e j  w  l a s a c h  ś w i e r k o w y c h  o r a z  
n a  p o l a n a c h  i p o d m o k ł y c h  g r u n t a c h .  Z  s o s n ą  p o s p o l i t ą  W sp ó łż y je  m a ś l a k .

M ałe  s t o s u n k o w o  spożyc ie  g r z y b ó w  u n a s  p o c h o d z i  m ię d z y  in n y m i  z o b a ­
w y  p rz e d  z a t r u c i e m .  N a  p r z e s z ł o  1 5 0  g a t u n k ó w  g r z y b ó w  
j a d a l n y c h  m a m y  t y l k o  15  g a t u n k ó w  g r z y b ó w  t r u ­
j ą c y c h ,  n i e m n i e j  w y p a d k i  z a t r u c i a  g r z y b a m i  p r z y -  
t r a f i a j ą  s i ę  d o s y ć  c z ę s t o .  Z a t r u c i a  s p o w o d o w a n e  s ą  c zę ś c ie j  
n ie  p rzez  s p o ż y w a n ie  t r u j ą c e g o  g a t u n k u ,  lecz  p r z e z  spożyc ie  g r z y b ó w  z e ­
p s u ty c h ,  n ie św ie ż y c h ,  w  k tó r y c h  b ia łk o  się  ro z ło ż y ło  ( p o d o b n ie  j a k  w  n i e ­
ś w i e ż y m  m ię s ie ,  k tó r e  t a k ż e  m o ż e  s p o w o d o w a ć  z a t r u c i e  g r o ź n e  d la  z d r o ­
w ia  i życia) .

C h cąc  u n i k a ć  z a t r u c i a  g r z y b a m i  z e p s u ty m i ,  n a l e ż y  n i e  u ż y w a ć  g r z y b ó w  
oś l iz lych ,  k tó r e  po  n a c i ś n ię c iu  w y d z i e l a j ą  s o k  i z a p a d a j ą  się. Nie  p r z e ­
c h o w y w a ć  g r z y b ó w  d łu ż e j  n iż  p rz e z  24 godz iny .

P r z e d  u ż y c i e m  g r z y b ó w  d 0 g o t o w a n i a  d o k ł a d n i e  
j e  p r z e j r z e ć ,  c zy  p o m i ę d z y  g r z y b y  j a d a l n e ,  z e b r a n e  n a  p r z y k ł a d  
p r z e z  dzieci,  n i e  z a b ł ą k a ł  s ię  j a k i ś  g r z y b  z  t r u j ą c e g o  g a t u n k u ,  p o d o b n y  d o  
j a d a ln e g o .

T r z e b a  je szcze  w ie d z i eć ,  w  j a k i  s p o só b  n a l e ż y  r a t o w a ć  c h o r y c h  p r z e z  
z a t r u c i e  g r z y b a m i ,  w  r a z ie  w y s t ą p i e n i a  o z n a k  z a t r u c i a  g r z y b a m i  ( d r a p a ­
n ie  w  g a rd l e ,  bo le śc i  ż o ł ą d k a  i w y m i o t y ,  b i e g u n k a ,  w z d ę c ie  i z a w r o t y  
g ło w y )  — t r z e b a  j a k  n a j p r ę d z e j  w y p r ó ż n ić  ż o ł ą d e k  p r z e z  w y w o ła n ie  w y ­
m io tó w  i l e w a t y w ę .  C e lem  ro z r z e d z e n ia  j a d o w i t y c h  s k ł a d n i k ó w  d a j e  s i ę  
c h o r e m u  oić dużo  m l e k a .  R ó w n ie ż  s k u t e c z n e  s ą  g o r ą c e  k o m p r e s y  ( o k ła d y )  
a lbo  w y w o ła n ie  s i l n y c h  p o tó w .  Z a r a z  po  z a u w a ż e n i u  o b j a w ó w  z a t r u c i a  
n a l e ż y  w e z w a ć  le k a r z a ,  k t ó r y  z a s to s u j e  ś ro d k i  s k u te c z n ie j s z e ,  j a k i m i  s ą  
z a s t r z y k i  s u r o w ic y  p r z e c i w k o  z a t r u c i u  g rz y b a m i .

O P R A C O W A Ł  H. W ID E R A
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P o c z ta  p o r t u g a l s k a  w y d a la  czte-  
r o z n a c z k o w ą  s e r i ę  o k o l ic z n o ś c io w ą  * 
okaz j i  5fl r o c z n ic y  c u d o w n e g o  u k a ­
z a n i a  się M a tk i  B o s k ie j  w  F a t im a  
(w ieś  w* p r o w i n c j i  E s t r e m a d u r a  **r 
P o r tu g a l i i )  t r z e m  p a s t e r z o m .  Na 
z n a c z k a c h :  c u d o w n e  u k a z a n i e  s ię

M a tk i  B o sk ie j ,  k o śc ió j  w  F a t im a ,  
M a t k a  B o sk a  z g o ł ą b k a m i  (fo l .)  i 
k a p l i c a  na m ie j s c u  u k a z a n ia  s ię  p a ­
s t e r z o m .  N a k ła d  1,5 m i l i o n a  ser ii.  
Z t e j  s a n i e j  o k a z j i  w y d a n o  p o  j e d ­
n y m  z n ac z k u  d l a  ,,z a m o r s k i c h  p r o ­
w i n c j i ” P o r t u g a l i i  {Angola ,  P r z y l ą ­
d e k  Z ie lo n y ,  G w in e a ,  Macao< M o ­
z a m b ik ,  W y s p a  S w .  T o m a s z a  I W y­
spa  T im o r) .

Z o k a z j i  9T r o c z n i c y  u r o d z in  W ło ­
d z im ie r z a  L e n in a  p o c z t a  r a d z i e c k a  
e m i t o w a ła  p i ę c io z n a c z k o w ą  s e r i ę  o ­
ko l icznośc iow a*  Na z n a c z k a c h  p o k a ­
z a n o  r z e źb y  z  p o s t a c i ą  L e n in a .  W 
s a la c h  M u z e u m  L e n in a  w W a r s z a w i e  
z o r g a n i z o w a n a  będzie  w ie lk a  ogó l­
n o p o l s k a  w y s t a w a  f i l a t e l i s t y c z n a  „50 
la t N o w e j  E r y ” . P o p r z e d z ą  j ą  p o ­
d o b n e  w y s t a w y  lo k a ln e .  B ęd z ie  to  
w k ła d  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  F i l a t e l i ­
s tów  w o b c h o d y  50-lecia R ew o lu c j i  
P a ź d z i e r n i k o w e j .  T e r m i n  w y s t a w y :  
15—26 p a ź d z i e r n ik a .

P o c z t a  N R D  w y d a l a  sze śc ioz nacz -  
k o w a  se r ię  „ p t a k i  c h r o n i o n e ” . N a ­
zw y  p t a k ó w  — po  n i e m ie c k u  I ł a ­
c in ie  — u m ie s z c z o n o  n a  d o l n y m  
m a r g in e s i e  Z n a c z k a .  D r u k o w a n o  w 
L ip sk u .  W y d a n o  r ó w n ie ż  k o p e r t ę  
FDC. W a r to  p o d k re ś l i ć ,  że o c h ro n ie  
p r z y r o d y  p o c z t y  w ie lu  k r a j ó w  p o ­
ś w ię c a ją  dużo  u w a g i .  N a  p e w n o  
p r z y c z y n i a  s ię  to  do s u k c e s ó w  w 
t y m  z ak r e s ie .  Z n a c z k i  b o w ie m  są

w i e lo m i l i o n o w y m  , ,m ik r o p la  k a t e m "  
p r o p a g a n d o w y m .

W n a k ł a d z i e  2fl m i l io n ó w  s z tu k  w y ­
d a l a  p o cz ta  w ło s k a  z n a c z e k  z o k a ­
zji 400-lecia u r o d z in  s ł y n n e g o  k o m ­
p o z y to r a  K la u d iu s z a  M o n te v e rd i .  
N a  z n a c z k u  p o r t r e t  m u z y k a  i p o s t a ­
cie z o p e r y  „ O r f e u s z ” .

M W F „ A M P H I L E X  61” i k o n g r e s  
F IP  uczc i ła  p o cz ta  w ę g ie r s k a  w y d a ­
n i e m  e f e k to w n e g o  b lo cz k a ,  na  k t ó ­
ry m  p o k a z a n o  o b ra z  S o m y  O r la i  
P e t r i c s  (1822—1*80) p r z e d s t a w i a j ą c y  
w ie lk ie g o  p o e tę  a n g ie l s k ie g o  M il tona  
d y k t u j ą c e g o  s w y m  c ó r k o m  s ł y n n y  
u t w ó r  „ R a j  u t r a c o n y ” . N a k ła d  '*• 
t y s ię c y  z ą b k o w a n y c h  i 8 ly s ie c y  c ię ­
ty ch  b lo k ó w .  R e p r o d u k c j e  dz ie l  
s z tu k i  ś w ięc ą  n i e u s t a n n e  s u k c e s y .  
J a k  d łu g o  p o t r w a  ta m o d a ?

K u w e j t  w y d a l  d w a  z n a c z k i  o j e d ­
n a k o w y m  r y s u n k u  ( p a r a  m a ł ż e ń s k a  
i d w o je  d z iec i )  z o k a z j i  D n ia  R o ­
dz iny .  N a k ła d  100 ty s ię cy .

Z a c h o d n ia  S a m o a  w y d a ł a  d w a  
z n ac zk i  z o k a z j i  s tu le c ia  i s t n i e n i a  
s ied z ib y  r z ą d o w e j  (M ulinu) .  N a  
z n a c z k a c h  s t a r y  i n o w y  b u d y n e k  
rz ą d o w y .

W n a k ła d z i e  200 t y s ię c y  s z t u k  w y ­
d a ła  W e n e z u e la  z n a c z e k  o k o l ic z n o ­
ściowy d la  u p a m i ę t n i e n i a  VI r o c z n i ­
cy  z a ło ż e n ia  U n i w e r s y t e t u  w  Z u l ia .  
Na z n a c z k u :  s t a r y  b u d y n e k  i g o ­
dło  t e j  w y ż sz e j  ucze ln i .

W. O.

Wytnij ten kupon. 
Opisz dokładnie sprawę 
iw liście do redakcji, a 
otrzymasz bezpłatną po­
radę prawnq.

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 33
PO Z IO M O : 1) e w a n g e l ik  a n g ie ls k i  n ie  n a le ż ą c y  do  k o śc io ła  a n g lik a ń s k ie g o , 

8) m a k s im u m  lu b  m in im u m , 9) h a ró w k a ,  19) n a js ły n n ie js z y  h is z p a ń s k i k lu b  
s D o r to w v . 11) m a jo w o -g ru d n io w y  s o le n iz a n t,  15) o jc z y z n a  O d y se u sza , 17) b ro ń  
Ułańska. 18) w y e in e k  s ta d io n u  s p o r to w e g o , 20) ró w n o m ie rn e  n a s tę p s tw o ,  ra ia ro -  
w ość . 21) r e g io n  S ło w a c ji  g ra n ic z ą c y  z  P o d h a le m , 23) sk o ń c z o n y  z w ro t m o w y , 
24) c ó r y  n a  S a h a rz e , 28) m a r k a  sa m o c h o d ó w  p ro d u k c j i  N R D , 27) z b ie g  d w ó ch  
u lic . 28) u m o ż liw ia  k o m u n ik a c ję  w  n o c y  i  w e  m g le , 30) p ró b a  p s y c h o lo g ic z n a , 
32) j e d n o s tk a  m ia ry  k ą tó w , 34) f e r m e n t ,  35) g a z  b o jo w y , 3«) l e k k r  p rz e j r z y s ta  
tk a n in a ,  37) p o s t a i  z  o p e ry  P a d e r e w s k ie g o  „ M a n ru ” , 38) p s e u d o - I i te ra l .

P IO N O W O : 1) n ie p r z e r a s ta n ie ,  2) p la c ó w k a  d o  k ie ro w a n ia  s y g n a ła m i i z w r o t ­
n ic a m i k o le jo w y m i, 3) z a s ila  W a r tę ,  I) jw o le n n jk  r ó w n o u p ra w n ie n ia  k o b ie t  
z  m ę ż c z y z n am i, 3) 2 : 2, 6) z ły  p rz e w o d n ik  e le k try c z n o ś c i lu b  c ie p ła , 7) z n aw c a  
p ro w a d z e n ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h , 12) J u g o s ło w ia n in  n r  1, 13) p o e ty c k i  p o c z ą te k , 
14) p rz e ró b k a  fo r m y  te k s tu  l i te r a c k ie g o  z z a c h o w a n ie m  je g o  t r e ic i ,  18) p r z y ­
rz ą d  19) ty tu ł  w ła d có w  m u z u łm a ń s k ic h , 23) n a jw a ż n ie js z e  p rz y  s iew ie , 25) P la ­
sk i te r e n ,  23) -n iem y  a k to r ,  30) w y so k ie ,  s t o j ą c e  lu s t r o ,  31) w s p ó ł tw ó rc a  „ P a ­
n o ra m y  R a c ła w ic k ie j” , 33) k o ja r z y  s ię  z  S o w iz d rz a łe m , 34) p o w s ta ła  z  ie b r a .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te r m in ie  1 0 -d n io w y m  Od d a ty  u k a z a n ia  się  
n u m e ru  po d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m : „ K rz y ż ó w k a  n r  33” . W śró d  C zy­
te ln ik ó w , k tó r z y  n a d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo s o w a n a  z o s ta n ie  n a g ro d a :

KUCHENKA ELEKTRYCZNA

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  27

P O Z IO M O : k o m e n ta rz ,  z a só b , n ie p rz y ja c ie l ,  ro z g rz e s z e n ie ,  S e m , m e tk a ,  k a n o n ,  
r d e s t ,  k a t ,  p rz y k ła d ,  p ro p o z y c ja ,  łu k ,  k la u z u ra ,  l e tn ik .  P IO N O W O : k o n t r a d m i­
r a ł ,  m ie d z a , N e r ,  r ó j ,  z m ia n a , s a lc e so n , B e n ia m in , zez , t r e s e r k a ,  k o n k la w e , 
o sad , tro p , k a p ła n ,  p o z ó r , Z y c h , s tó ł.

N a g ro d ę :  ły ż e c z k i d o  h e r b a ty ,  w y lo s o w a ł p . J a n u s z  E w e n i  — W a rsz a w a , 
u l .  N o w ic k ie g o  5 m . 51.

UWAGA  ̂
C ZY TELN IC Y ! a►

K U P O N

Im ię  i  n a z w i s k o ...........................................

A d r e s ....................................................................

Z ap ren um erow a łem  na k w a r ta ł  . . .

Z w e rb o w a łe m

Im ię  i n a z w i s k o ...........................................

A d r e s ....................................................................

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„RODZINA"
ogłasza dla swych Czytelników 
KONKURS NA PRENUMERATĘ 

Każdy ma szansę wygrać: 
•  Rower (I nagroda) 

•  Aparat fotograficzny (II nagroda)
9  Zegarek (III nagroda)

•  Komplet ksiqżek W.L.R. (IV nagroda) 
oraz wiele innych cennych nagród.

N A L E Ż Y  T Y L K O
z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę ” n a  IV k w a r t a ł ,  w  od­
dziale lub delegaturze „Ruchu", u listonosza, na poczcie lub 
przekazem w  adm inistracji naszego pism a i p o z y s k a ć  c o  
n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u m e r a t o r a .
W ypełniony kupon wraz z dowodem prenum eraty należy w y s i a ć  
d o  r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina”, W arszawa ul. Wilcza 31 
z dopiskiem na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ”, naj­
później do 20 w rześnia 1967 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im  w ięcej nadeślesz ku­
ponów, tym w iększe masz szanse w ygranej.
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„murzyńska” zupa
Wicusia

Trzepałkiewicza
(M on olo g)

N A S Z A  R O D Z I N K A

Cztery pory roku
Czy w iesz co to jest lato?
Lato — to zapach kw iatów , 
to kąpiel w  rzece, słońce 
i zabaw y na łące.
Spójrz na w ażkę skrzydlatą — 
to też jest lato.

Czy w iesz co to jest jesień?
To chm ury, które w iatr niesie, 
złote liście na drzewach.
Żaden ptak już nie śpiew a  
i grzyby rosną w  lesie.
To w łaśn ie jesień .

A czy w iesz co to zima?
Kot z zielonym i oczym a  
kładzie się spać na piecu, 
i śnieżne płatki lecą.
Mróz w  lodach rzekę trzym a.
To w łaśn ie zima.

Po zim ie przyjdzie w iosna: 
roześm iana, radosna.
P ierw sze listk i, kałuże, 
błyskaw ice i burze, 
zielone szyszki na sosnach.
Prom ień słońca — to wiosna.

Dzień po dniu, krok po kroku 
przechodzą pory roku  
i mam a z dziw ną m iną  
powie: — Znów rok przem inął.

LUDMIŁA M ARJANSKA

Kruczek i cielę
Gdy się raz pew ne cielę  
napiło za dużo m leka, 
patrzyło z żalem  na Kruczka, 
że um ie tak pięknie szczekać.

Przychodzi do psiej budy.
— Mój Kruczku, m ee, mee...
Choć jestem  małe cielątko, 
lccz bardzo szczekać chcę.

— B ędę cię uczył — rzekł Kruczek  
pow tarzaj za mną pomału...
N aukę rozpoczynam y:
— Hau! hau! hau!...

Lecz cielę, jak każde cielę, 
w szystko robiło źle...
Zam iast powtarzać: — hau... 
głośno w ołało: — mee...

— Ach, głupie, głupie cielę  — 
złości się m ały Kruczek,
— na próżno cała praca, 
szczekać cię n ie nauczę.

Ze złością m achnął ogonem , 
obrócił się na psiej pięcie  
zaszczekał — hau, hau... 
cielę zostanie cielęciem .

Dzień dobry , ko leżank i i koledzy!... Dzień 
dobry!...  P am ię tac ie  m n ie  chyba. J a  jes tem  
W icuś T rzepa łk iew icz ,  ale  ju ż  m nie  od w czo­
ra j  nie  n az y w a ją  „Cip... cip... cip!...” , ani 
„K lam k a "  — ty lko  „ K u c h a rz” a lbo  „ M a k a ­
ron".... a dlaczego, to  za raz  opowiem.

Jes teśm y, w iadom o, na  obozie n arcersk im ! 
Ś w ie tn ie  n a  ty m  obozie! P o w ia d a m  w a m  — 
„w d echę” !... Sam i sobie g o tu jem y, a jakże!

To ch łopak i  ta k  się poupasal i ,  j a k  p u lp e ­
ty, aż im się nosy p o p rzek ręca ły  i d rug ie  
b rody  u ro s ły  — no, sp raw ied liw ie  mówię!...

K ażdy  m a  swój dyżur p rzy  kuchni,  w ia d o ­
mo — to je dn i  p rzed  d ru g ich  się sadzą, że ­
by ich obiad  był najlepszy!...

J a  też  w czora j  d y żu ro w a łem  z Dyziem 
F uk a łk iew iczem  i K a j tu s ie m  Rechota lsk im . 
To cały zastęp  ty lko  się oblizyw ał od ucha  
do u cha  i każdy  tego... każdy... o rep e tę  
prosił!

Co do go tow an ia  — to ju ż  nie  m a  mowy! 
My w e trzech  z D yziem  F u k a łk iew iczem  i 
K a j tu s ie m  R echo ta lsk im  w szystk ich  żeśmy 
w  kozi róg  zapędzili!... No, bo czy to kto 
po traf i ,  jak  n a  zamów ienie ,  ugotow ać p r a w ­
dziwą m u rzy ń sk ą  zupę?!... N ik t n ie  po tra f i ł
— bo to  w szystko  ga rk o t łu k i ,  n ie  kucharze!

Ale m uszę  opowiedzieć od początku!
No, w ięc n a  obiad m ie liśm y dać ryż, p r a w ­

dziw y ch ińsk i ryż i m a k a ro n  ja jeczny ,  t a ­
kie d ług ie  ru rk i  — wiecie?... Nno... ty le  ty l ­
ko, że tych  ru r e k  nie było, ale K a j tu ś  R e-  
cho ta lsk i mówi, że „skład  chem iczny” został 
ten  sam!... I sp raw ied liw ie  — tak  było!... 
P y tac ie  się, dlaczego?

No, bo widzicie, m ia ła  być taka  zupa  m a-  
k a ron ow o-ry żow a ,  a j a  przecież p am ię ta łem  
doskonale ,  że m am a  zaw sze w  dom u coś na -  
m aczała  n a  noc, „żeby się na  d ru g i  dzień 
p rędze j  go tow ało” . To m yślę  sobie, co by tu 
namoczyć: czy ryż, czy m ak a ro n ?  A Dyzio 
F u k a łk iew icz  mówi, że na  pew no  m ak aro n ,  
bo dłuższy i tw a rd y ,  ryż  tak i  d ro b n iu tk i  — 
to i się m ig iem  ugotuje!.. .

No, to śm y  z w ieczora  włożyli ten  m a k a ­
ron  do miski i zale liśm y gorącą  w odą, żeby 
się n a m  ju t ro  p rędze j  ugotował.

„W szystkich  k u ch arzy  zakasu jem y , tak ie  
będzie tem po "  — pow iad a  K a j tu ś  R echota l-  
ski.

My na  d rug i  dzień do tego naszego m a ­
ka ro nu ,  a tu  z m a k a ro n u  — k la js te r .  Roz­
puścił się, p o w iad am  w am , na  ta k ą  p rzeź ro ­
czystą m eduzę , co to  w  m o rzu  p ływ a! Co 
tu  robić?!...  A le K a j tu ś  pow iada :

„Nie trz eb a  sobie głow y zaw racać ,  k to  się 
zna  n a  chemii,  to w ie, że sk ład  chem iczny 
został ten sam !” ...

T en  nasz  K a j tu ś  — to globusik, no nie?!...
No, tośm y ten  „skład  ch em iczny” po ty m  

m a k a ro n ie  w ieli do k o t ła  — i n a  kuchnię!.. . 
Aż tu  Dyzio F uka łk iew icz ,  co m a  n a jw ię k ­
szy nos z całej d ru ży n y  i zawsze w ywęszy, 
co będzie  dziś na śn iad an ie ,  zw ie trzy ł coś 
ty m  nosem  i pow iada:

„T ak  za la tu je ,  j a k  by się coś p rzyp a la ło !”
„Ano, p rz y p a la ją  się gałązki pod k u c h n ią ”

— m ów i K a jtu ś .
„Nie! — pow iada  Dyzio — coś się p rzyp i-  

r la  na  a m e n !”

A że m nie  też ja k iś  sw ąd  zaleciał,  no to 
się ze rw a łem  i zag ląd am  do tego kotła .  
A tu  już  z niego cza rn e  d y m k i się c iągną , 
j a k  kocie  ogony...

J a  spo g lądam  na dno. O rety! T a m  ci c z a r ­
no, j a k  by d iab ły  smołę w  kotle  gotowały!...

„Gdzie w a rz ąch ew ?!” ... — wrzeszczę.
A tu  już  K a j tu ś  sosno w ym  p a ty k iem  po 

dn ie  miesza, a Dyzio w ia d re m  w ody doch la -  
puje!...

„No nic!... Wszystko będzie  dobrze!...  — 
po w iad a  Dyzio. — Tylko  trzeb a  po rządn ie  
osolić do sm aku . W ylać  nie można, bo szko­
da ty le  ja jecznego  m akaronu!. . .  No i tym  
ry żem  trz eb a  zasypać...  Ryżu nie żałować... 
To się od tego ryżu w ybie li  i będzie zupka
— palce  lizać!’’.

No, tośmy wzięli w o rek  z ryżem  i — 
siuup!... do tego czarnego  b a jo ra ,  to je s t  n i ­
by  chc ia łem  pow iedzieć — do tego ja je c z ­
nego m ak aro nu .  N asypa liśm y  tego ryżu ze 
t rzy  kilo. K a j tu ś  w ziął w a rząch ew  i szoruje  
po dnie, „żeby się n ie  p rzyp a l i ło”, a  m y  sie­
dzim y i czuw am y.

„T rzeba sp róbow ać  tej zupy — pow iada  
K a j tu ś  — ju ż  się pew n o  ten  ryż rozgoto­
wał...” N a b ra ł  na  w a rz ą c h e w  trochę, sp ró ­
bował,  ale w y p lu ł  czym p ręd ze j  i pow iada :  
„D obra  zupa, niczego sobie, ty lko  ryż trochę  
tw a rd o w a ty ,  i n ies iona” .

No, to śm y w sy p a li  z pół kilo soli... P o d ­
k ła d a m y  pod kuchnię,  aż się buzuje ,  próbu-^ 
j e m y  w arząchwią .. .  Z u p k a  n iczegow ata  so­
bie. T roch ę  w  język  szczypie, ale to n iby  od 
tej soli, nie  od p rzy pa lan ia ,  a w  nosie też 
ten  dym  tak  za bardzo  nie kręci, ty le  t y l ­
ko, że ten  ryż  tw a rd y ,  a tw a rd y ,  ja k b y  
k to  ż w iru  nasypał!.. .

„Może by tak  w i tam in ek  tro ch ę  do tej 
zupki, p o w iada  K a j tu ś ,  bo w i ta m in y  to 
zdrowie, no i może by ten ryż trochę  
zmiękł, i kolor może by się zmienił ,  bo t r o ­
chę ta  zupka  przyczarna!. . .”

T ośm y nazb ie ra l i  zajęczego szczaw iu i j a ­
łow cow ych  jagódek ,  bo nic innego n ie  było 
pod ręką ,  i w sy p a liśm y  to w szystko  do 
kotła ,  ale  p r a w d ę  pow iedzieć — nic nie p o ­
mogło: ryż  tw a rd y ,  a tw a rd y ,  a zupa c z a r ­
na  ja k  tab l ica  po w y ta rc iu  m o k rą  ścierką.. .

A  tu ci ju ż  nas i  chłopcy idą z podchodów , 
a baw il i  się a k u r a t  w d w a  w o ju ją ce  szcze­
py m urzyńskie . . .  No, to ja  im  po w iadam , 
żeśm y im m u rz y ń sk ą  zupę, co się n azyw a  
„ F u k la j -k l a j” — ugotow ali .

To się ba rdzo  ucieszyli, że taka  czarna , 
i każdy  p o d jad ł  porządnie ,  n a w e t  słówka 
n ie  p isnął,  ty le  tylko, że p ra w d ę  powiedzieć
— o rep e tę  n ie  prosili...

■ Ale na je ść  to* się n a jed l i  j a k  bąki, no i j e ­
szcze, o, p ra w ie  p e łne  w iad ro  zostało... Tyle, 
że p o tem  ten  kocioł tośm y szorow ali  z D y ­
ziem F u k a łk iew ic zem  i K a j tu s ie m  R echo­
ta l sk im  — p roszk iem  do szorow ania ,  b ieli-  
d łem , p ia sk iem , cegłą, gliną, sza rym  m y ­
dłem , sm arem  do na r t ,  p a p ie r e m  szklis tym, 
p um eksem , p a s tą  do zębów — i nic n ie  p o ­
mogło!...

Może byście  n a m  poradzi li ,  czym by j e ­
szcze spróbow ać?

M ARIA KOWNACKA
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W gorących źródłach kalifor­
nijskich, gdzie tem peratura do­
chodzi do 52 st., żyje gatunek  
ryby zw anej „lucanią”. N ato­
miast na A lasce i na Czukotce 
spotkać można inną rybę o n a ­
zwie „dallia”, która ma zupeł­
nie odm ienne zw yczaje. Zimą 
wm arza w lód, a latem , kiedy  
lód rozmarza, dallia „taje” i p ły ­
wa sobie spokojnie w polarnych  
strum ieniach.

*

W pobliżu m iejscow ości T ete ­
rów na terenie N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej znajdu­
je się drogowskaz, na którym  
w yraźnie wypisano: „Kraków  
29 km ”.

Nie chodzi tu jednak o nasz 
stary gród podw aw elski. Po pro­
stu taką sam ą nazw ę nosi m ia ­
steczko na terenie NRD. YV po­
bliżu m iasta jest też jezioro o 
tej sam ej nazw ie.

*

W Aszchabadzie, stolicy Turk- 
m eńskiej Republiki Radzieckiej, 
zbudowano dom całkow icie od­
porny na trzęsienia ziem i. F un­

dam ent zastępują silne stalow e  
sprężyny, oparte z kolei na że l­
betow ych podstawkach. „Dom  
na sprężynach” może w ytrzym ać  
naw et 36-godzinne trzęsienie z ie ­
mi. Podczas w strząsów  m ie­
szkańcy odczuwają tylko e la ­
styczne uginanie się sprężyny, 
tak jakby ktoś bujał cały b u ­
dynek.

*

N ajw yżej położoną m iejscow o­

ścią w  Polsce jest osada góral­
ska Blachów ka. Znajduje się 
ona na stokach Gubałówki, na 
w ysokości 1090 m nad poziomem  
morza. Najniższą zaś m iejsco­

w ością  jest G raniczna Wieś na 
Ż uław ach, położona 1,2 m po­
niżej poziomu morza.

*

Na św iecie  żyje obecnie 17 lys. 
gatunków pająków. N iektóre z 
nich są sprzym ierzeńcam i czło­
w ieka w w alce ze szkodnika­
m i roślin uprawnych i mogą 
zastępować z pow odzeniem  ow a­
dobójcze środki chem iczne.

Pająki są przy tym  odporne 
na w arunki atm osferyczne, brak 
w ody itp. N aukow cy m yślą n a ­
w et o hodow li odpow iednich ga­
tunków  pająków  niszczących  

określone szkodniki.

WIELKI 
SZTUKMISTRZ

K im  jes tem ?  S ły n n y m  akrobatą!
M a m  sto czterdzieści cz te ry  lata

I ważę  tr zy s ta  k ilogram ów !
W a ż y łb y m  więcej, proszę panów,

L ecz  m i zabronił h ipopo tam  
W ogrodzie, gdy  u jrza łem  go tam:

— Ja k  ty le  będziesz w aży ł,  panie,
To dla m n ie  wagi nie  zostanie.

•

B y łe m  fa k ir e m  p rzez  tr z y  lata 
W n a j-n a jw sp a n ia ls zy m  c y rk u  świata.

T a m  jad łem  ogień za tr z y  grosze  
1 p o łyka łem  ostre noże.

Na szk le  ja tańczę i n ie  k rw a w ię  
I śpię na gwoździach ja k  na trawie.

P rzeb i ja m  pięścią czołg na w ylo t ,
W y r y w a m  zęb y  k ro kod y lom

I rzucam  się za lw a m i w  pościg!
W s zy s tk o  dla m i łe j  publiczności!

1 g d y b y m  zechciał,  daję słowo,
To m ó g łb y m  ziem ię  orać głową.

Ja w szy s tk o  u m ie m  i potrafię,
Na przyk ład :  m orze  za m kn ą ć  W szafie.

Lecz  ludzie  m ówią , że  ja k łam czuch ,
A  co sk ła m a łem  — nie w ie m  sam już?

LEON SZWED

•  •

gdzie pojechać 
na wakacje ?
Ach, pojechałbym sobie do Ghany!
Przy smukłych palmach —  żółte banany, 
w  zielonym  gąszczu papugi skrzeczą 
w  jakimś przedziwnym dżunglo-narzeczu, 
a wszędzie — w miastach, wioskach, w  pustyni — 
kogo tam spotkasz — wszystko Murzyni!
Ba, po wakacjach w  Ghanie spędzonych  
sam bym jak Murzyn był opalony!

A może jechać do Urugwaju?
Lecz w  lipcu w łaśnie zima w tym  kraju.
Śniegu nie ujrzysz —  deszcze i chłody.
A za to w  grudniu tam jedzą lody, 
kąpią się w  morzu, chodzą na plażę...
Więc w  zimie sobie o tym pomarzę —  
jak w Urugwaju pod pomarańczą 
w  Noc Sylw estrow ą w esoło tańczą.

A co z Australią? Przez morza, góry 
pojechałbym tam łapać kangury.
O! bo tam zwierząt, jak w zoo pełno: 
tam w  stepie owce z puszystą wełną 
misio kaola mieszka na drzewie 
i jak mu dobrze, sam nawet nie wie.
Tam gdy pies dingo śpi, to śnią mu się 
lirogon, dziobak, prawdziwe strusie!

A może lepiej będzie na Kubie?
Bo ananasy ogromnie lubię.
Jednak łakom stwo chyba zw yciężę, 
bo —  w  Indiach chciałbym zaklinać węże,

w  Egipcie Sfinksa obejrzeć minę, 
w  Libanie z drzewka zerwać cytrynę, 
na Antarktydzie spotkać pingwina, 
w  Kanadzie drzewa z drwalami ścinać...

Tyle kłopotów mam z tym  wyborem...
Świder nad Wisłą chyba wybiorę!

LUDMIŁA MARJAftSKA
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> ROZMOWY 4 
Z CZYTELNIKAMI

Pani S tan isław a B rzozow ska z R ym a­
nowa.

U rzędow y o rgan  W a ty k a n u  zw an y  po 
w łosku  „A n nu ar io  Pon tif ic io” (Rocznik p a ­
pieski) z ro k u  1966 in fo rm u je ,  że papież 
P aw eł VI jest z kolei 264 biskupem  Rzymu. 
Czy to j e s t  h is to ry czn ie  pew ne?  Oczywiście, 
że nie. W ciągu dz iew ię tn as tu  w iekó w  
is tn ien ia  „ p a ra f i i” rzym sk ie j  o p u b l ik o w a ­
no k i lk adz ies ią t  w y k azów  (katalogów ) b i­
skupów  rzym sk ich  a  każdy  w y kaz  p o d a ­
w ał  innego zarów no  co do kolejności , j a k
i co do la t  „p a n o w a n ia ” . I  ta k  np. b iskup  
Lionu, św. Ireneusz , p iszący na  p rzełom ie
11 i I I I  w ieku  podał,  że „dw aj n a js ła w n ie j ­
si Aposto łowie, P io t r  i Paw eł,  z ak ła da jąc  
Kościół w  Rzym ie  pozostawili dozór nad  
n im  L in u so w i”, po k tó ry m  następow ali:  
K le tus ,  K lem ens, E w ary s t ,  A leksand er ,  S y k ­
stus, Telesfor,  H yginus, Pius, Anicet,  Soter
i E len teros.  Ale w  ty m  sam y m  czasie p i ­
szący T er tu l ian  tw ierdz ił ,  że kościelną gm i­
nę  w  Rzym ie  założyli: P io tr ,  P a w e ł  i J an ,  
a po nich p ie rw szym  b iskupem  został K le ­
mens. T e r tu l ia n a  p o p a r ł  p is a rz  Jaciński 
z IV w ieku ,  św. H ieron im , za k tó regb  .ży­
cia  pow sta ł  „K ata log  L ib e r ia ń sk i” * p o rz ą -^  
dzony podobno na  po lecenie  pap ieża  L ibe-  
r iusza  (353— 366). W ty m  w ykaz ie  rzuca ją  
się w  oczy dw ie rzeczy: a) In n a  niż  u p o ­
p rzedn ich  p isarzy  kolejność pap ieży  np. 
K lem en s  n a  d ru g im  m iejscu  po św. Piotrze, 
po K le tus ie  je s t  A nak le t ,  a po P ius ie  nie 
m a  Aniceta ,  lecz Soter .  b) P rzesadn a  p re c y ­
zja w  oznaczaniu  długości p on ty f ik a tu  k a ż ­
dego pap ieża  np. L in us  m iał być rzym sk im  
b iskupem  przez 11 lat,  3 miesiące, 12 dni,  
K lem ens  — 9 lat,  2 miesiące, 10 dni, K le ­
tu s  — 12 lat,  1 miesiąc, 11 dni,  A n ak le t  —
12 lat, 10 m iesięcy i 7 dni.  D okładność  ta  
jes t  p o d e jrzan a  dlatego, że nie m ożna  u s t a ­
lić im ion i kolejności papieży a cóż dopie­
ro tego ro d za ju  ka lend a rza .

W średniow ieczu  też  zdarza ły  się w  k a t a ­
logach papieży różne „dziw y” . N a jba rd z ie j  
ja s k r a w y  p rzyk ład  w  tym  względzie s tano ­
w i umieszczenie  w  ka ta logu  z X I I  w ieku 
„papieżycy Jo a n n y ” będącej rzekom o b isk u ­
pem  rzym sk im  p rzez  trzy  la ta  po Leonie 
IV z m ar ły m  w 866 r. Kobiece imię Jo an n y  
u trzy m ało  się w  k a ta log u  p ap iesk im  przez 
trzy  w ieki.  W yk reś l i ł  j e  pap. P iu s  II.

Z tych  fak tów  w yn ika ,  że w  chronologii 
czy ko le jności pap ieży  nie m a  żadnej p e w ­
ności. A więc nie w iadom o, k tó ry m  z kolei 
pap ieżem  je s t  P aw e ł VI.

Pan Janusz Kuczek z Krakowa.
W yraz  „anatem a” w yw odzi się z g reck ie ­

go w y ra z u  a n a a th e m a  =  nałożenie, obc ią ­
żenie. Do języka kościelnego w prow adzili  go 
p ie rw s i  g reccy t łum acze  S ta reg o  T e s ta m e n ­
tu. (W ynik ich' p ra c y  łac inn icy  nazw ali  
S e p tu a g in tą  czyli t łu m aczen iem  siedem dzie ­

sięciu). P rze t łu m aczy li  oni h e b ra j sk ie  słowo 
„ch e re m ” (oznaczające  rzecz lub  człow ieka 
w yłączonego ze społeczności żydow skiej)  na  
słowo an a a th e m a .  W szystk ie  pos tanow ien ia  
soborów  eku m en iczny ch  i różnych  syn o ­
dów  (z w yją ' tk iem  V a t ica n u m  II) kończyły  
się rzu can iem  an a tem y . Do n iedaw na  ła c iń ­
ski zw ro t „ a n a th e m a  s i t” t łum aczono  przez 
s łowa: „n iech  będzie w y k lę ty ” , lecz osta tn io  
t łum aczy  się zw ro t:  „niech będzie w yłączo ­
n y ” (dom yślne: „ze społeczności św iętych").  
Z a tem  te rm in  „ a n a t e m a ” oznacza p r a k ty c z ­
n ie  k lą tw ę  kościelną ogłoszoną w  sposób 
uroczys ty  z c e rem on iam i u s ta lo n y m i przez 
o bow iązu jący  ry tua ł.  W Kościele rz y m sk o t  
kato l ick im  do tego cerem o n ia łu  należałff, 
czy tan ie  k lą tw y  z am bo n  p rzy  biciu  dzw o­
nów, zapalen iu , gaszeniu i rzucan iu  n a  zie­
m ię  świec p rzy  zasłonięciu  krzyża  i odsło­
nięciu go, p rzy  k rop ien iu  w odą święconą
i śp iewie psa lm ów . P ozd raw iam y .

Pan Franciszek Skoiak z K alw arii Zebrzy­
dow skiej.

Na py tan ie :  „Dlaczego w  Kościele  Jezusa  
C h ry s tu sa  doszło do podzia łu  na ty le  w y ­
znań?” — została  d an a  odpowiedź w  r u b r y ­
ce pt. „Skąd  ty le  K ościo łów ?” W odpow ie­
dzi jako jedną  z p rzyczyn  tego z jaw iska  p o ­
d ano  w łaśn ie  to, co P an  ok reś la  w  swoim 
liście w  sposób na s tęp u jący :  „Duch p ra w d y  
działał na przes tr zen i  w ie k ó w  poprzez  re ­
fo rm a to ró w  głoszących p raw dę  P ism a św. 
niezależnie  od tego, czy  by l i  fa rm era m i ,  czy  
szew cam i,  czy  k e ln e ra m i z  zawodu".

Zgoda na  to, że „na  p rzes trzen i  w ie k ó w ” 
s ta le  trzeba  było (i n ada l będzie potrzeba) 
re fo rm o w ać  ch rześc ijańs tw o  w  duchu  P ism a 
św. Zgoda też  i n a  to, że ludzie  p rości,  bez 
w yksz ta łcen ia  teologicznego — m ieli i m a ją  
p ra w o  zw racać  uw agę p rzyw ódców  re l ig i j ­
nych  na błędy i odchylenia .  W sam ej k r y ­
tyce  życia kościelnego nie m a  nic złego, 
owszem może być i b y w a  w ie le  m om en tó w  
dobrych. Chodzi jed n a k  o sposób i sk u ­
tek  te j k ry ty k i ,  a  m ianow ic ie  o czystość 
in ten c j i  w y raża jące j  się t r o sk ą  o dobro 
ogólne. Zdarza ło  się je d n ak  (i zdarza) tak , 
że re fo rm a to r  (fa rm er ,  szewc, ke ln e r  lub  
adw okat)  chcia ł się w ykazać  sw oją  m ą d r o ­
ścią re l ig i jną ,  p ra g n ą ł  udow odnić, że zo­
s tał pow ołany  w p ro s t  p rzez n iebiosa do zba­
w ien ia  całe j ludzkości, głosił, że jedyn ie  
u niego p raw d a .  Jeżel i  re fo rm o w a ł  życie 
chrześcijańsk ie ,  to zarazem  z u porem  tw ie r ­
dził, że m usi ono posiadać ty lko  ta k ie  ob li­
cze, ja k ie  m u  on n ad a ł  i już  n ik om u  nie 
wolno tego kw estionow ać ,  w  to w ą tp ić
i tego pop raw iać .  T a k  po w s taw a ło  now e w y ­
znanie  „ jedyn ie  p ra w d z iw e ” a w łaśc iw ie  
ograniczona, fan a ty czn a  sek ta  w o ju jąca  z 
całym  św iatem , p rzep o w iad a ją ca  m u  ry c h ­
łą zagładę i zbaw ien ie  ty lko  „ w y b ra n y c h ” 
czyli je j zw olenników . J e j  założyciel — szu ­
k a jąc y  rzekom o p ra w d y  — zdobył to, co

chciał: zadow olen ie  am b ic j i  a  w łaśc iw ie  
pospolitego egoizmu. W  grunc ie  rzeczy nie 
chodziło m u o Boga, re ligię  i dobro lu d z ­
kości, lecz o w ła sn ą  s ław ę  „założyciela” n o ­
w ego w yznania .

Tego rod za ju  „założyciele” now ych  K o­
ściołów p rzyp om ina ją  znachorów . Mało k tó ­
ry  lek a rz  z w yk sz ta łcen ia  cieszy się t a k ą  
po pu la rnośc ią  jak  znachorzy, a przecież 
szanu jące  się społeczeństwo tępi nie le k a ­
rzy, lecz znachorów . O ile jed n a k  w  praw ie  
k a rn y m  są przepisy  p rzeciw  znachorom  
w  m edycynie ,  to b ra k  ich p rzec iw  znacho­
rom  w  relig ii  i ca łk iem  słusznie. P raw d y  
re l ig i jne j  nie pow inno  się bron ić  w ięzie­
niem, to r tu r a m i  czy stosem. Z d rug ie j  j e ­
d n a k  s trony  ludzie szczerze re l ig i jn i  p o w in ­
ni umieć rozróżniać pomiędzy p raw d z iw ym i 
lek a rzam i dusz a zn acho ram i i tych  o s ta t ­
n ich  pozostawiać  ich w łasne j  w rodzonej 
„m ądro śc i”.

D zięku ją c  za pozdrow ien ia ,  pozd raw iam y  
w zajem nie .

JESZCZE S« DO NABYCIA

M roki rozjaśniają się . . . 10.— zł

(w spom nien ia  z  za kon u  o. o. 
Salez janów )

Nam zapom nieć nie w olno . 15.— zł

(reportaże z  lat o kupacji  o bo ­
ha ters tw ie  i w a lce  narodu  
polskiego)

Piękna nasza Polska cała . 15.— zł

(zbiór repor taży  z  w ęd ró w ek  
po wsiach i m ias teczkach  
Polski)

Stosunki polsko-w atykańskie  
w  t y s i ą c l e c i u ..............................12.— zł

(różnie k s z ta ł tu ją  się s tosunk i  
m ię d zy  pap ieżem  a Polską,  
w  m in io nych  w ieka ch  i o 
t y m  pisze autor na p ods ta ­
w ie  d o k u m e n tó w )

Spraw a Kościoła Narrtdowego 
w Polsce w  X V I w. . 42.— zł

(mało k to  w ie , że m y ś l  tę r z u ­
cili w y b i tn i  przedstaw icie le  
O świecenia  i to jes t zagad­
nienie ,  k tó re  p isarz u w y p u ­
kla w  sw e j  książce)

Trzynasty stopień w tajem n i­
czenia .............................................15.— zł

(alkohol i jego s k u t k i , w alka  
z p i ja ń s tw e m  i o zdrowie  
lu dzk ie  zagrożone a lkoholem,  
zdop ingow ały  autora do 
przys tępn ego  opracowania  
tego problem u)

Zam ów ienia wraz z należnością pro­
sim y kierow ać na adres:

Instytut W ydaw niczy „Odrodzenie” 
W arszawa, ul. W ilcza 31

K siążk i w y sy ła m y  rów nież  za za ­
liczeniem  pocztow ym.

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  . . O d r o d z e n ie ” . R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  W ilc za  31. T e ł .  28-97-84; M-26-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ą  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s z e  o r a z  O d d z ia ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ’ . M o żn a  r ó w n ie ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . ,R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l.  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o ­
w a n e  sa  d o  10 d n i a  m ie s i a c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł, p o ł r o c z n le  52 zł,  r o c z n ie  — 104 zł. 
P r e n u m e r a t t  n a  z a g r a n i c e  k t ó r a  Jes t  o 40% d ro ż s za  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a m c z n v o h  . .R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W ro n ia  23, 
te l .  20-46-88 k o n t o  P K O  N r  1-6-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7$, 19,70 DM. 23,40 N F ;  1,13,6 X: d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$: 
d la  A u s t r a l i i  2,10,5 Ł A .  20,4 ŁE ).  M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  . .O d r o d z e n ie "  P K O  N r  
1-14-147290. N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  1 i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .  '

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  3/5, Z a m .  1(150. T-35
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p ró ż n ię ,  o k ry c i  k u r z e m  i t a j e m n i c z o ś c i ą  s w e g o  
losu.

O bok  p łóc ien ,  s zab le ,  k u s ze ,  m iecze ,  ł o p o r y
i h a l a b a r d y ,  p i s to l e ty  s k a łk o w e ,  p o k r y t e  rd z ą  
h e ł m y ,  ko lczug i  i części p a n c e r z y .  P o r c e l a n a  s a ­
s k a  i w ie d e ń s k a .  2 K o rca  i H a r a n ó w k i ,  I n k u n a b u ­
ły i r ę k o p i s y  — S k ło d o w s k ie j ,  R e y m o n t a ,  Ż e r o m ­
s k iego .  A n t y c z n e  m e b l e  i p a s y  s łu ck ie ,  s t a r e  m o ­
n e t y  i k r y s z t a ł o w e  p u c h a r y ,  m i n i a t u r y  i g r a f i ­
ka. c y n o w e  d z b a n y ,  k u f l e ,  m i s y  i m a k a t y ,  e p o ­
l e ty  i m u n d u r y .  J a k i e  k o l e j e  losu  p r z e c h o d z i ł y  
z e b r a n e  tu  m i l i t a r i a ?  C zy je  p ie r s i  p r z e b i j a ł y  w i­
szące  na  ś c ia n a c h  k i n d ż a ły ?  C z y je  g ło w y  s p a ­
d a ły  pod c io sam i  t y c h  s zab e l?  J a c y  p a n o w ie  j a ­
da l i  na  p i ę k n ie  m a l o w a n y c h  t a l e r z a c h  m i ś n i e ń ­
sk ich ?  C zy je  u s ta  d o t y k a ł y  p u c h a r ó w  szczęśc ia  
lub  g o ry c z y ?

Z a d u m ę  p r z e r y w a  w e jś c ie  g o s p o d a r z a .  „ T o  p a -  
aja  m e g o  ż y c i a ” — m ó w i.  W t y m  s t w i e r d z e n iu  
z a m y k a  w s z y s t k o '  pogoń  od n a j w c z e ś n i e j s z y c h  
la t d z ie c iń s tw a  za p rze sz ło śc ią ,  c u d za  i... w ła s n ą
— z ro d z o n a  z r e l i g i j n y c h  i p a t r i o t y c z n y c h  t r a d y ­
c ji  d o m o w y c h . . .  z l e g e n d y  m a c z a j ą c e j  d z i a d k a  
p o w s t a ń c a  1863 r., z o p o w ia d a ń  b a b k i ,  n a o c z n e ­
go ś w i a d k a  t r a g i c z n e j  ś m ie rc i  P o d le w s k ie g o  w 
P ł o t k u ,  2 p a m ię c i  o w ie lk ic h  p r z o d k a c h ,  p rzede  
w s z y s t k i m  — k r e w n y m  po k ą d z i e l i ,  w ie lk im  m a ­
la rz u  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  — M a r c e l lo  B ac c ia -  
r e l l im .

J e s t e ś m y  u ź róde ł  i p r z y c z y n  z a i n t e r e s o w a n i a  
( . J a k o  S - le tn i  c h ło p ie c  j u ż  z a c z ą łem  z b ie r a ć  s t ą -  
rc m o n e ty ,  a  m a j ą c  la t l—a m ia ł e m  ju ż  d u ż y  
z b ió r '  — s tw ie r d z a  pan  B o rk o w sk i ) .

S i e d z im y  p rz y  o k r ą g ł y m  s to le ,  c y k a j ą  s t a r e  2ę* 
g a r y ,  a m g r  J e r z y  D u n in - B n r k o w s k i ,  s n u j e  
w s p o m n ie n i a  o ty m ,  j a k  w ż y d o w s k ic h  a n t y k w a ­
r i a t a c h .  k tó r y c h  p e łn o  by ło  n a  Ś w i ę t o k r z y s k i e j  
w W a r s z a w ie ,  n a b i e r a ł  d o ś w i a d c z e n i a  i u z u p e ł n i a ł  
s w o je  z b io ry .  W o jn a  zn iszczy ła  w ie le  b e z c e n n y c h  
e g z e m p la r z y  s r e b e r  i p łóc ien ,  a le  po w o jn i e ,  m l  
mo w ie lk ic h  s t r a t ,  j a k i e  poniósł ,  d a l e j  p o w i ę k ­
szał z b io ry ,  „ S zczęśc ie  z aw s ze  m i d o p is y w a ło  — 
m ó w i,  i c h y h a  d z ię k i  t e m u  m o g ę  z a j m o w a ć  
m ie j s ce  w czo łów ce  k o l e k c j o n e r ó w  w  P o lsc e” . 
S a d z im y ,  że n ie  t y l k o  szczęście ,  ale  i w ie lk a  
z n a j o m o ś ć  p r z e d m io tu ,  p o w o d o w a ł a  p o w i ę k s z e ­
n ie  z b io ru ,  czę s to  w  z a s k a k u j ą c y c h  w rę c z  w a ­
r u n k a c h  i w m i e j s c a c h  n a j m n i e j  s p o d z ie w a n y c h .  
W 1939 r o k u  b y łe m  w w o j s k u  — m ów i  — n a b y łe m  
o h ra z  w  w ie j s k i e j  k a r c z m ie ,  gdz ie  w ła śc ic ie l  n i c  
z d a w a ł  so-bie s p r a w y  z jego  w a r to ś c i .

S ta r s z y ,  j o w ia ln y ,  s y m p a t y c z n y  p a n ,  po o jc u  
dz ie d z ic z ą c y  z aw ó d  f a r m a c e u t y ,  m y ś l i  o ty m ,  j a k  
z ab e z p ie cz y ć  zb io ry ,  z n a j d u j ą c e  się w  r ę k a c h  p r y ­
w a t n y c h .  W łaśn ie  p a n  B o r k o w s k i  zg łosi ł w n io s e k  
u t w o r z e n i a  z w ią z k u  k o l e k c j o n e r ó w ,  k t ó r z y  m i e ­
l iby  o b o w ią z e k  r e j e s t r o w a ć  sw e  z b io ry ,  z a b e z p ie ­
czać p rz e d  w y p r z e d a ż ą  za  g ra n i c ę .  C h y b a  s łu s z n y  
po m y s ł  T r ze h a  r ó w n ie ż  p o d n ie ść  i ten  f a k t ,  że  
p r y w a t n y  k o l e k c j o n e r  n ie  z aw sze  m o że  p r z e p r o ­
w a d z ić  w ła śc iw a  k o n s e r w a c j e  p o s i a d a n y c h  p r z e d ­
m io tó w .  W czy m  m ó g łb y  m u  p o m ó c  zw iązek .

Z b i o r y  m g i ,  B o r k o w s k i e g o  o g lą d a  ro c z n ie  o k o ­
ło 4,5 ty s .  osób. B y w a ją  tu d z i e n n ik a r z e ,  l i t e ­
rac i ,  n a u k o w c y .  W o p a r c iu  o z n a j d u j ą c e  s ię  t u  
r ę k o p i s y  p o w s t a ł a  k s i ą ż k a  B ra j id y s a  „ K o z ie tu l s k i  
pod  S o m o s i e r r ą ” . Z n a n y  w  k r a j u  k o l e k c j o n e r  j e s t  
c z ł o n k ie m  wie lu  t o w a r z y s t w  n a u k o w y c h ,  a m .  in .  
P o l s k ie g o  T o w a r z y s t w a  N u m iz m a ty c z n e g o ,  A r ­
c h eo lo g iczn eg o .  T o w a r z y s t w a  B r a n i  i B a r w y .  
W w o ln y c h  c h w i l a c h  w y g ła s z a  o d c z y ty ,  w y p o ­
życza  z b io ry  ( rocz n ie  o k o ło  looo e g z j

Czas j e d n a k  k o ń c z y ć  g a w ę d ę .  Z e g n a m  g o ś c in ­
n e g o  g o s p o d a r z a ,  s t a r y  d o m ,  „ a p t e k ę  po d  Ł a -  
lK*<t7ia»niM i m a łe  m i a s t e c z k o  K r o ś n ie w i c e ,  2a g u -
,V.ne na w ie lk im  s z l a k u  W a r s z a w a —P o z n a ń .

J A N U S Z  C H O D A K  
F o t .  R O Z M Y 5 Ł O W IC Z

J e s t e m  w  d u ż y m ,  w y s o k i m  p o k o j u .  Ze  ś c ia n  
p a t r z ą  n a  m n ie  m a r t w e  oczy  w ie lk ic h  m ę ż ó w
i s t r o j n y c h  d a m ,  z a m k n i ę t y c h  r a m a m i  p o r t r e t ó w .  
W y f i o k o w a n y  S ta n i s ł a w  A u g u s t  ( p o r t r e t  ze s z k o ły  
L a m p e g o )  i a t l e ty c z n e j  b u d o w y  h r a b i a  Łoś  w  
zh ro i . . .  W id n ie j ą  r u m i a n e ,  p u l c h n e  t w a r z e  h i e ­
r a r c h ó w  i ró ż o w e  l ica  d a m  w b i a ły c h  cze p c a ch
i u p i ę ty c h  w y s o k o  k o a f i u r a c h  L u d z ie  d a w n y c h  
w ie k ó w ,  r ę k ą  i p ę d z l e m  a r t y s t y  s k a z a n i  na  n i e ­
ś m ie r t e ln o ś ć !  P łó t n o  |  f a r b a ,  u t r w a l i ł y  ich m a r ­
sow e  czy  u ś m i e c h n i ę t e  t w a r z e  i p a t r z ą  p y s z n i  w

Dom w klorym  m ieści się apieka pod 
łab ęd z ia m i i muzeum Pana Borkow skiego
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